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E w a n g e lia  św . w g
J M A T E U S Z A  2 1 , 1 - 9

Gdy się przybliżyli do Jerozolim y 1 przyszli do Betfage na Górze 

O liw nej, w tedy Jezus posiał dwóch uczniów i rzek] im: „Idźcie 

do w si. która jest przed w am i, a  zaraz znajdziecie oślicę uw iąza­

ną i źrebię z nią. Odw iążcie je i przyprowadźcie do m nie. A gdyby 

wam kto co m ów ił, pow iecie: .J a n  ich potrzebuje, a zaraz je

puści". Stało się to, żeby się spełn iło  słow o proroka: Pow iedzcie  

Górze Syjońskiej: Oto król tw ój przychodzi do ciebie łagodny, 
siedzący na osiołku, źrebięciu oślicy.

U czniow ie poszli i uczynili, tak jak Jezns im polecił. Przyprow a­

dzili oślicę i źrebię i położyli na n ie  sw e płaszcze, a On usiadł na 

nich. A ogromny tłum sia ł sw e płaszcze na drodze, inni obcinali 

gałązki z drzew i ścielili na drodze. A tłum y, które Go poprze­

dzały i które szły za Nim, w ołały  głośno:

Hosanna Synow i Dawida!

B łogosław iony ten. który przychodzi w  im ię Pańskie,

Hosanna na wysokościach.

TRIUMF CHRYSTUSA NIEDZIELA PALMOWA

W lekcji p rzeznaczonej na N ie­
dzielę P a lm ow ą czy tam y : „D la­
tego też Bóg w yw yższył go i d a ­
row ał m u  im ię, k tó re  jes t ponad 
w szelk ie  im ię : aby  na  im ię  Je z u ­
sowe -w sze lk ie  ko lano  k lęk a lo - 
n ieb iesk ich . ziem skich i podziem ­
nych i żeby wszelka języ k  w yzna­
w ał, że P an  Jezus C hry stu s  jest 
w  chw ale  Boga O jca '’ (F ilip  2, 9— 
11).

P rzy p o m n ijm y  sobie m om ent, 
k iedy to  A posto łow ie po raz  p ie r­
w szy u jrze li Jezusa  w C hw ale 
Boga O jca. Było to  na górze T a ­
bor. N a górę tę  u d a ł się P an  Je -  
zus z trzem a  u c z n ia m i: P io trem , 
Jak u b em  i Janem . T u w łaśn ie  
podczas m od litw y  C hrystu sa  
A postołow ie przeżyli w ie lk i sznk. 
Zobaczyli Z baw icie la  p rzem ien io ­
nego. „A sza ty  jego s ta ły  się ja ś ­
n iejsze i bardzo  białe  jak o  śnieg, 
jak ich  p ilśn ia rz  na ziem i w yb ie­
lić n ie  m oże. I u kaza ł się Eliasz 
z M ojżeszem  i rozm aw ia li z J e ­
zusem... I pow sta ł obłok, k tóry  
ich zasłonił, i p rzyszed ł z obłoku 
glos m ó w ią c y : T en je s t Syn mój 
najm ilszy , jego słu ch a jc ie” (Mk. 
9, 2 -6 ).

W ielkie rzeczy przeży li św iad ­
kow ie P rzem ien ien ia  Pańskiego. 
To co w idzieli, g łęboko w ry ło  się 
w  ich serca . M inęły  la ta , a św. 
P io tr  z rozrzew n ien iem  w raca ł do 
tych n iezapom nianych  chw il T a ­
boru  i p isa ł w  d rug im  liście: „A l­
bow iem  n ie  zm yślonym i b a śn ia ­

m i uw iedzeni oznajm iliśm y  w am  
noc 1 p rzy jśc ie  P an a  naszego J e ­
zusa C hrystu sa , lecz naocznie 
oglądaliśm y w ielkość Jego. 
O trzym ał bow iem  od Boga O jca 
c ze śc^  chw ałę, gdy do N iego do­
szedł głos ta k i od w span ia łe j 
ch w ały : T en  je s t syn m ój m iły, 
w k tó rym  sobie upodobałem , jego 
słuchajcie . I glos ten  2 n ieb a  do­
chodzący m yśm y słyszeli, będąc 
z Nim na górze św ię te j"  (2P. 1, 
16-18).

M ajesta t C h rystu sa  ja śn ia ł nie 
ty lko n a  górze T abor. W ielkość 
b ila z niego n a  każdym  kroku . 
D latego to  Z baw iciel m ów ił: 
„B łogosław ione oczy, k tó re  w i­
dzą, co w y w idzic ie” .

N ie ty lko  zew nętrzna  s trona  
zn iew ala ła  ty siące  ludzi 1 trz y ­
m ała przy  C hrystusie . M agnesem  
p rzyc iąga jącym  było p rzede 
w szystk im  w n ę trz e  duszy, m oc 
Boska, czyny dobroci i m ilosier 
dzaa.

P an  w szechśw iata  jes t P anem  
sam ego siebie. P rze jaw ia  się w 
tym , że zapanow ał nad  złem , że 
zło nie m iało  do N iego przystępu. 
K uszony na pustyn i odrzuca 
w szelk ie  pokusy.

Jezus nie ty lko  b y ł bez grzechu, 
a le czynił dob rze  innym . Jego de­
w izą było pełn ien ie  w oli O jca. 
T ę wo3ę w y p e łn ia  do końca  dni 
sw oich. Ż a łu jącem u  za grzechy 
ło trow i z k rzyża  ob iecu je  niebo.

S łow a Jezu sa  były proste , zro­
zum iale, jasne, logiczne, potężne. 
„I zdum iew ali się n ie raz  nad  n a ­
uką Jego: a lbow iem  uczył ich, 
jak o  w ładzę m ający" (Mk. 1. 22). 
I p y ta li się ludzie, skąd  tak a  m ą ­
drość u Niego, czyż to nie jest 
syn M aryi i Józefa  z N azare tu ?  
N ie od P rzeczystej M atki, nie od 
op iekuna św. Józefa  nauczy ł się 
Jezus m ądrości. On ją  m ia ł w  so­
bie, a jeszcze lep iej pow iedz iaw ­
szy, m ia ł ją  od O jca w niebie. 
Sam  przecież p o w iedz ia ł: ,.Ja
m ów ię, co w idzia łem  u O jca-’ 
(J. 8, 38).

W span ia ła  i w y ją tk o w a jest 
także  n au k a  C hrystusa . P rzycho ­
dziły  po tę  nau k ę  tysiące  ludzi 
i dziś także  n ie  s tra c iła  ona 
n ic ze sw oich bogatych  i po­
nadczasow ych  w artośc i. W ielki 
je s t C h rystu s w sw ej nauce  i 
działalności. N a tę sw o ją  d z ia ła l­
ność pow ołu je  się C h rystu s, 
gdy m ów i: „Słow a, k tó re  J a  w am  
m ów ię, n ie  od sam ego sieb ie  m ó­
w ię. lecz  O jciec w e m nie m ie­
szkający  O n dzieła w ykonuje. 
Nie w ierzycie, żem  J a  w  O jcu, a 
O jciec w e M nie jes t. C hoćby d la  
danych  uczynków , w ierzc ie”. (J. 
14, 10-12).

To. co czyni C h rystu s P an , p rze ­
ra s ta  siły  i m ożliw ości każdego 
p rzecię tnego  człow ieka. W szyst­
k ie  Jego cuda są  w ym ow nym  te ­
go dow odem . W nich o b jaw ia  się 
n ie ty lko  po tężna w szechm oc B o­
ża. a le  rów nież  w ie lka  m iłość ku 
rodzajow i ludzkiem u.

W dzisie jszą n iedzielę kościół 
obchodzi p am ią tk ę  tr ium fa lnego  
w jazdu  P an a  Jezusa  do Je rozo li­
my. L ud  en tuz jastyczn ie  w ita  
Z baw iciela. Jed n i chcą w N im  
w idzieć potężnego w ładcę ziem 
skiego k ró lestw a , a inn i o dda ją  
ho łd  B ogu-C zlow iekow i. D aleko 
niesie  się radosne, tr iu m fa ln e  
„H osanna". N ie w tym  jednak  
d n iu  okaże się cala w ielkość 
C hrystusa . Sam  w ie o tym  dosko­
nale  i n ie jest zachw ycony k ró ­
lew skim  p o w itan iem  na u licach 
w ielkiego m iasta .

Jego tr iu m f to  k rzyż  i zm ar­
tw ychw stan ie . ,.On sam  w  ciele 
sw oim  zaniósł grzechy  nasze na  
krzyż. abyśm y um arłszy  d la  
grzechów , żyli dla sp raw ied liw o ś­
ci. gdyż przez m ękę jego zosta liś­
cie u leczeni" (IP 2, 24). K rzyż 
p rzyniósł ludzkości odkupien ie , 
o tw orzy ł b ram y  niebios. K rzyż 
C hrystu sow y  jes t sym bolem  w ia ­
ry i tr iu m fem  całego ch rze śc ijań ­
stw a.

Pan  Jezu s przezw ycięży ł oko­
wy śm ierci, po trzech  dn iach  o d ­
w alił k am ień  grobow y — zm a r­
tw ychw sta ł. O to po tęga C h ry stu ­
sa. G rób  n ie  zn iw eczył Jego w ie l­
kości, a le ow szem  jeszcze b a r­
dziej podk reś lił Boską moc. „B y­
łem  um arły , a oto je s tem  żyjący 
na  w ieki w ieków  i m am  klucze 
Śmierci i p iek ła"  (Apok. 1, 18).

Ks. Z. MĘDREK
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KONGRES ŚWIATOWA

„POKÓJ Z POLSKĄ*

W d n iach  27-28 lu tego  b r. 
ob rad o w ał w  F ra n k fu rc ie  n. 
M enem  K ongres pod hasłem  
„Pokój z  P o lsk a ” , w  k tó ry m  
w zięło udzia ł ok. 900 osób. 
O rg an iza to ram i K ongresu  b y ­
ły różne postępow e organ iza  
cie zachodn ion iem ieck ie . m. 
in. Z w iązek M łodzieży E w an ­
ge lick ie j i „A kcja  P o je d n a ­
nia". W o b rad ach  u czestn iczy ­
ła też  25-osobow a d e legac ja  
polska, na czele k tó re j s ta ł 
prof. d r  T ad eu sz  C ieślak  — 
członek  P o lsk ie j A kadem ii 
N auk . W sk ład  delegac ji 
w chodzili m . in. posłow ie na 
Sejm : W itold  Ja n k o w sk i
(PA X ), Ja n u sz  M akow ski 
(ChSS) i znany  p isa rz  śląsk i 
W ilhelm  Szew czyk o raz  d z ia ­
łacze o rg an izac ji m łodzieżo­
w ych, p racow n icy  in s ty tu tó w  
n aukow ych  i d z ienn ikarze . 
Po lską R adę E kum eniczną
rep rezen to w a li: ks. prof. W ol- 
d em ar G astp a ry  — re k to r  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eolog icznej w  W arszaw ie , 
ks. W aldem ar P re iss , ks. J a n  
W alte r i ks. J a n u s z  N arzy ń -
ski — duchow ni K ościoła
E w angelicko  - A ugsbu rsk iego  
oraz red . A ndrze j W ojtow icz
— k ie ro w n ik  W ydzia łu  P rasy  
i D o k u m en tac ji PRE.

U czestn icy  K ongresu  w y s tą ­
pili m . in . z apelem  do rząd u  
fed e ra ln eg o  o zap rzes tan ie  
p o p ie ran ia  i f in an so w an ia  o r ­
g an izac ji z iom kow skich  o te n ­
d en c jach  odw etow ych . Z decy­
do w an ie  dom agano  się  ró w ­
nież p rzysp ieszen ia  śc igan ia  
zb rodn i h itle ro w sk ich , pod­
k re ś la ją c , że nie chodzi tu  o 
zem stę . lecz o w ym ierzen ie  
sp raw ied liw ości.

G ru p a  o m aw ia jąca  w k ład  
zachodn ion iem ieck ich  o rg an i­
zacji ch rześc ijań sk ich  w  dzieło 
po jed n an ia  z P o lską  s tw ie rd z i­
ła . że jed n y m  z podstaw ow ych  
k ro k ó w  w tym  k ie ru n k u  je s t  
u s ta len ie  g ran ic  po lsk ich  d ie ­
cezji rzy m sk o k a to lick ich , 
zgodnie z obecnym i g ran icam i 
p ań stw ow ym i.

O rg an iza to rzy  K ongresu , ja k  
w y n ik a  z w ypow iedzi p rze ­
w odniczącego k o m ite tu  o rg a ­
n izacy jnego  — p asto ra  R u ­
dolfa D o h rm an n a , uw aża ją , 
że obecne spotK anie stanow i 
d la  n ich  początek  now ego e- 
tap u  dzia ła lności w  duchu  
w spó łp racy  z Polską. Z am ie­
rz a ją  oni k o n ty n u o w ać  sw oją  
p racę  na szczeblu  lo k a ln y m  
przez  o rg an izow an ie  spo tkań , 
p re lek c ji i innych  rodzajów  
im prez  Polsce.

RADA

KOŚCIOŁÓW

POTĘPIA

INWAZJĘ

W LAOSIE

Ś w ia tow a R ad a  K ościołów , 
w ośw iadczen iu  w ydanym  pod 
koniec lu tego  br.. po tęp iła  
zdecydow anie pop ie ran ą  przez  
lo tn ic tw o  am e ry k a ń sk ie  in w a ­
zję w o jsk  p o łudn iow ow ie t- 
n am sk ich  w L aosie. O św iad ­
czenie to  pow iada  m .in., że 
in te rw e n c ja  w  L aosie  s tw a rza  
now e zagrożenie  poko ju  w  
św iecie. ..Ta trag iczn a  w iado ­
m ość zm usza ponow nie K o­
ścioły. aby uśw iadom iły  za ­
angażow anym  w in w az ję  rz ą ­
dom  i op in ii pub liczne j, iż 
p rzez  k o n ty n u a c ję  i rozszerze­
n ie  w o jn y  w In d och inach  d o ­
szło raz  jeszcze do w yraźnego  
pogw ałcen ia  p raw  lu d zk ich ”.

ŚWIATOWA

RADA

KOŚCIOŁÓW

BADA

POŁOŻENIE

INDIAN

W AMERYCE PŁD.________

Z in ic ja ty w y  genew skiego  
P ro g ra m u  Z w alczan ia  R asiz ­
m u, K om isji K ościołów  do 
S p raw  M iędzynarodow ych  
przy Ś w ia to w ej R adzie K o­
ściołów  i S em in a riu m  E tno­
logicznego U n iw ersy te tu  w 
B ern ie  (S zw ajcaria ) zo rgan izo ­
w ane zosta ło  na k a ra ib sk ie j 
w yspie  B arb ad o s sym pozjum , 
k tó re  zaję ło  się sp raw ą  „k o n ­
flik tó w  m iędzy różnym i g ru ­
pam i e tn iczn y m i”. U czestn icy  
sym pozjum , w w iększości e t ­
nolodzy p o łu d n io w o am ery k ań ­
scy, za rzuc ili rządom  A m eryk i 
P ld ., a tak że  tam te jszy m  m i­
sjom  ch rześc ijań sk im , że po ­
p ie ra ją  k o lo n ia ln ą  e k sp lo a ta ­
c ję  ludności in d iań sk ie j. W inę 
za ta k i s tan  rzeczy ponoszą W 

p ierw szym  rzędzie  rządy . M i­
s je  ch rześc ijań sk ie , z pow odu 
..d y sk ry m in u ją c e j po staw y  
w obec k u ltu r  in d iań sk ich " , 
sp rz y ja ją  rozw ojow i ideologii 
ko lo n ia ln e j. Z daniem  uczest­
ników  sym pozjum , jeś li K o ­
ściołów  i m isji c h rz e śc ija ń ­
sk ich  nie s tać  na pod jęcie  
dz ia ła lności na rzecz w yzw o­
len ia  In d ian , to  n iech  lepiej 
..z rezygnu ją  z w szelk ie j dz ia ­
łalności m isy jn e j" .

U czestn icy  k o n fe ren c ji p rz y ­
znali jed n ak , że w o sta tn ich  
czasach  n iek tó re  ośrodk i ko­
ście lne  złożyły „ ra d y k a ln ą  sa ­
m o k ry ty k ę  sw ej dz ia ła lności 
ew ang e lizacy jn e j w śród  In ­
d ia n "  i p rzyzna ły  się  do n ie ­
pow odzenia  tra d y c y jn e j p r a ­
cy m isy jne j.

PRIORYTET

TEOLOGII

W DYSKUSJACH

KOŚCIELNYCH

O  ROZWOJU

EKONOMICZNYM________

R ola teologii w zaan g ażo w a­
n iu  kościelnym  na rzecz s p ra ­
w ied liw ości spo łecznej, roz­
w oju  ekonom icznego i poko­
ju  w inna u lec s iln ie jszem u  
w y ak cen to w an iu , w d rug im  
trzy le tn im  okres ie  is tn ien ia  
W spólnego K om ite tu  Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów  i K ościo­
ła R zym skokato lick iego  do 
S p raw  S po łeczeństw a. R ozw o­
ju  i P oko ju  (SODEPAX). P o ­
w yższy pogląd w y raz ili cz łon ­
kow ie tego K o m ite tu  podczas 
n iedaw nego  posiedzen ia  w G e­
new ie. „N ie m ożem y pod jąć  
żadnych w spólnych  akc ji spo 
łecznych . jeś li n ie za tro szczy ­
m y się rów nież  o w spó lną  r e f ­
lek s ję  i m o tyw ację  teo log icz­
n ą"  — ośw iadczy ł o. J. S chu - 
tte  z P ap ie sk ie j K om isji do 
S p raw  S p raw ied liw o śc i i P o ­
koju .

W spólny K om ite t postanow ił 
jeszcze b a rd z ie j z in ten sy fik o ­
w ać w przyszłości p ro g ram  i 
d y sk u s ję  o poko ju .

WATYKAN 

POWOŁAŁ 

KOMITET 

NA RZECZ 

POKOJU

P rzy  P ap iesk ie j K om isji do 
S p raw  S praw ied liw ośc i i P o ­
k o ju  został pow ołany  s ta ły  
K om ite t na rzecz pokoju . 
W iadom ość o pow o łan iu  no­
wego o fic ja lnego  o rganu  w a­
ty k ań sk ieg o  zosta ła  podana  
przez w a ty k a ń sk ie  B iu ro  P r a ­
sowe. Z adan iem  tego  K om i­
te tu  je s t podejm ow anie  in i­
c ja ty w  pokojow ych i p ro w a ­
dzen ie  b ad ań  o raz  k o n su ltac ji 
służących  pokojow i. P ie rw sze  
zeb ran ie  K o m ite tu  m ającego  
liczyć 6 członków  i k ilk u n a s tu  
doradców  zostało  w yznaczone 
na 26 k w ie tn ia  br.

WZROST__________

ZAINTERESOWANIA

BIBLIA_____________

W AFRYCE

K olpo rtaż  ksiąg  b ib lijn y ch  
w A fryce w zrósł z 7,7 m in  e g ­
zem plarzy  w 1969 r. do 8,5 m in 
w  r. 1970, z czego 700.000 s ta ­
now iły  pełne tek s ty  Biblii. 
O św iadczył to se k re ta rz  Z jed ­
noczonego T ow arzystw a  B i­
b lijnego  do sp raw  A fryk i, ho­
len d ersk i m en n o n ita  R e inder 
K y lstra . podczas b ib lijnego  
posiedzen ia  in fo rm acy jnego  w 
D usseldorfie (NRF). K y lstra , 
zam ieszkujący obecnie w N ai­
robi (K enta), k o o rd y n u je  od 
1968 r. p ra c ę  Św iatow ego 
Z w iązku  T ow arzystw  B ib lij­
nych w A fryce. W edług jego 
in fo rm ac ji, na jw iększe  zap o ­
trzebow an ie  na B iblię  je s t o- 
becnie w T anzan ii. U gandzie 
i A ngoli. T eksty  b ib lijn e  p rze ­
łożono dotychczas n a  150 z 
około R0O języków  k o n ty n en tu  
a frykańsk iego .

EKUMENICZNA__________

RADA___________________

MŁODZIEŻY_____________

ZAJMIE__________________

SIĘ______________________

RUCHAMI_______________

WYZWOLEŃCZYMI_______

N ajb liższe posiedzenie  do ro ­
czne E k um en iczne j R ady  M ło­
dzieży w E urop ie , k tó re  od­
będzie się w dn iach  1—6 paź­
d z ie rn ik a  br. w  L ondyn ie , o b ­
radow ać  będzie pod hasłem  
„W alka  o w yzw o len ie ’’. W ed­
ług  in fo rm ac ji s e k re ta rz a  R a­
dy. P ie ta  B o um anna  z B ru k ­
seli. posiedzenie zajm ie się 
g łów nie w y n ik a jąc y m i z a f ­
ry k ań sk ie j w alk i o w yzw o le­
nie kon sek w en c jam i dla p racy  
E kum en iczne j R ady M łodzie­
ży.

POWRÓT

SEKRETARZA

GENERALNEGO

ŚFL____________

Z AFRYKI PŁD.

S e k re ta rz  g en e ra ln y  Ś w ia to ­
w ej F e d e ra c ji L u te ra ń sk ie j , dr 
A n d re  A ppel, k tó ry  po 12- 
dn iow ych  odw iedz inach  K o­
ściołów  członkow skich  F ed e ­
ra c ji w R epublice P o łu d n io ­
w ej A fryk i pow rócił 19 lu te ­
go b r. do G enew y, o św iad ­
czył m .in., że w k ra ju  tym  
coraz  w iększem u zaostrzen iu  
u leg a ją  s to su n k i m iędzy  p a ń ­
stw em  a K ościołam i.

)



„Konwent 
Beienrode" 
o układzie 
Warszawa- 
Bonn

W N iem ieck iej R epublice  F ed e ra l­
n e j od w ielu  la t rozw ija  ak ty w n ą  
dzia ła lność  tzw. K onw ent B eien rc- 
de, z rzeszający  ew angelików  z b. 
P ru s  W schodnich. O rgan izac ja  ta  od 
początku sw ego is tn ien ia  w ypow ia­
d a ła  się za p o jednan iem  z Po lską 
i uznan iem  gran ic  n a  O drze i Nysie 
przez NRF. W p aźdz ie rn iku  ub.r. 
K o nw en t B eien rode sk ie ro w ał dw a 
jednob rzm iące  te leg ram y  do k an c le ­
rza W illy  B ra n d ta  i m in is tra  sp raw  
.zagranicznych W alte ra  Scheela. w 
k tó rych  prosi} rząd  fed era ln y , aby  
w trw a jący ch  rokow ainiach z Polską 
„zrezygnow ał ze  w szystk ich  jeszcze 
is tn ie jących  zastrzeżeń  w  sp raw ie  u- 
znan ia  zachodn ie j g ran icy  Polski 
i d a l p rio ry te t reg u lac ji p row adzącej 
do pokoju  i po jednan ia".

W styczn iu  br., tj. m iesiąc  po po d ­
p isan iu  u k ład u  W arszaw a-B onn , 
K onw en t B eienrode w ydal spec ja lne  
ośw iadczen ie  zaadresow ane do b. 
m ieszkańców  P ru s  W schodnich, w  
k tó rym  czy tam y m .in .: „U kład  W ar­
szaw ski, uzna jący  gran icę  na  O drze 
i N ysie s taw ia  n as w szystk ich  w obec 
bardzo pow ażnych p y tań . Czy m oże­
m y go zaakcep tow ać, skoro  nasze 
serce — poprzez g ran ice  — pozostaje 
nada l jeszcze w s ta re j, ukochanej o j­
czyźnie? Czy w olno n am  go z a a k ­
ceptow ać, rezygnu jąc  w  ten  sposób 
przed  podp isan iem  uk ład u  pokojo­
wego, czyli p rzedw cześn ie  i  dobro ­
w o ln ie  z roszczeń p raw n y ch ?  Czy 
m usim y go zaakcep tow ać  d latego, że 
tego dom aga się po lityczna koniecz­
ność?

W  ak cep tac ji i negac ji ob jaw ia  się 
w śród  n as g łębokie zak łopo tan ie  
i rozdw ojen ie : ak cep tac ja  uk ładu
w yw ołu je  posądzenie  o zdradę, od­
rzucenie  uk ład u  — posądzenie  o h rak  
gotow ości do  po jednan ia .

N iżej podpisani — w asi tow arzysze  
doli 1 niedoli — z pełnym  p rze ­
konan iem  ak cep tu ją  u k ład y  ze 
W schodem  i proszą, byście  w y słu ­
chali naszego u zasad n ien ia  i p rze ­
m yśle li na now o waszse stanow isko".

Z kolei, w  ak ap ic ie  za ty tu ło w an y m  
„Spo jrzen ie  w  przeszłość" au to rzy  
ośw iadczen ia  s tw ie rd z a ją : s ta w ia liś ­
m y za m ały  opór sza leń stw u  zm ie­
rza jącem u  do w yniszczenia  narodu  
polskiego A le o te j  w spó łodpow ie­
dzialności naszej a lbo  w  dużej m ie ­
rze zapom nie liśm y  albo też żeśm y 
się je j w yparli.

P rzechodząc  do teraźn iejszości, o- 
św iadczen ie  p o w iad a : Bóg b ierze
i daje! M im o w szystk ich  gorzk ich  
dośw iadczeń , czy w olno  nam  zapo­
m inać, że jed n ak  d a ł On nam  tu ta j 
now ą ojczyznę? P rzyszliśm y  p rze­
cież jako  N iem cy do N iem ców ! 
...P rzyjęła nas w iększa, n iem iecka 
ojczyzna. T ak  w ięc w zasadzie  p o ­
zosta liśm y  w ojczyźnie  i w  ten spo­
sób po tw ierdzone zostało  nasze „ p ra ­
wo do ojczyzny". D laczego w  tak im  
razie  nad a l jeszcze tak  bardzo  ża łu ­
jem y  sam ych  sieb ie? Dlaczego obc ią ­
żam y m łodzież, n ie  zn a ją cą  już P ru s  
W schodnich, naszą tęskno tą  za o j­
czyzną? D laczego p rzy  pom ocy n ie ­
realistycznych  h ase ł o pow rocie  
p rzyw iązu jem y  ją do naszej w łasnej 
przeszłości ?

Dzieci nasze pow inny, oczyw iście, 
dow iedzieć się, co w ów czas w y p e ł­
niało n asze  życie, a le  ich ojczyzna 
i ich życie je s t t u t a j ! D ajm y im 
w reszcie  m ożliw ość now ego — po­
zbaw ionego obciążeń — spo tkan ia  
z tym  narodem , k tó rem u  nasz n a ró d  
zadał tak  w ie le  gw ałtu!... W naszym , 
tak  bardzo  zagrożonym  św iecie, k a ż ­
dy p rag n ie  pokoju  i po jednan ia . A le 
w ola ta  o b jaw ia  się  w  sposób w ia ­
rygodny ty lko  tam . gdzie z p o jed n a ­
n ia  n ie  czyni się  o b iek tu  p rzetargu ... 
Tzw. „K a rta  Przesiedleńców^" s tw ie r-  

♦dzila sam a  w  sw oim  czasie w y ra ź ­
nie, że rezygnu je  z zem sty  i odw etu , 
a U k ład  W arszaw sk i jes t ty lko  lo ­
gicznym  przejśc iem  od słow a do czy­
nu.

K ie ru jąc  spo jrzen ie  w  przyszłość, 
au to rzy  ośw iadczenia  s tw ie rd za ją : 
„nadszed ł na jw yższy  czas, aby  d o ­
szło do w zajem nego  p o jed n an ia  n a ­
rodów . W łaśn ie  my, przesied leńcy , 
m ożem y być w iarygodnym i zw ia s tu ­
nam i poko ju : p rzezw yciężen ie  a tm o ­
sfery  w zajem nej n ieu fności sp raw ia  
nam  bow iem  n a jw ięce j w ysiłku... 
M am y ob ietn icę Boga, w  k tórego rę ­
kach leży  przyszłość... Jego  ręka  
p rag n ie  poruszyć nasze ręce, byśm y 
w yciągali je  s ta le  do n arodów  m iesz­
kających  na W schodzie. Jeżeli ktoś, 
tak  ja k  n iżej podpisani, angażow ał 
się od daw na na rzecz po jednan ia , 
to  uk ład y  za w a rte  ze W schodem  za- 

• ak cep tu je  i uzna za do b ry  początek".
O św iadczenie  K o n w en tu  B e ien ro ­

de  podp isa ło  szereg  osób, m .in. z n a ­
ny z  poby tu  w  naszym  k ra ju  ks. 
H orst S ym anow ski z  M oguncji.

PAWEŁ GŁOWACKI

OGÓLNOPOLSKA 
EKUMENICZNA 
KONFERENCJA 
MŁODZIEŻY 
W WAPIENNIGY
W dniach 27— 28 lutego br. z 
inicjatywy Sekcji Młodzieżowe) 
Polskiej Rady Ekumenicznej 
odbyła się w domu wypoczyn­
kowym „Betania” w Wapienni- 
cy doroczna ogólnopolska Eku­
meniczna Konferencja Młodzie­
ży. Temat konferencji brzmiał: 
„Słudzy Boga —  sługami lu­
dzi”.

Do udzia łu  w K onferencji została  za­
proszona m łodzież re p rezen tu jąca  w szyst­
k ie  K ościoły ch rześc ijań sk ie . P rzew aża ła  
m łodzież w arszaw ska.

Do W apiennicy  p rzy jecha liśm y  ju ż  w 
p ią tek  w ieczorem . Serdeczn ie  p rzyw ita ły  
nas S io s try  D iakonisę  z K ościoła E w an ­
gelicko-A ugsbursk iego

W sobotę 27 lu tego  o godz. 8 odbyło 
się p ierw sze spo tkan ie  w re fek ta rzu , na 
w spó lnym  śn iadan iu . B yliśm y w kom ple­
cie, n ik t nie zaw iódł. P o tem  czas na n a ­
bożeństw o in augu racy jne . Spieszym y w ięc 
do p rzy tu ln e j, p rzy jem n ie  u rządzonej k a ­
plicy, aby  dzień nasz  rozpocząć z Bogiem .

S łow em  Bożym pokrzep ił nas ks. M anfred  
U glorz — proboszcz p arafii ew angelic­
ko -au g sb u rsk ie j w  S ta ry m  B ielsku, w  
op arc iu  o tek s t P ism a św .: „ Jed n i d rug ich  
b rzem iona nosicie, a  tak  w ypełn ic ie  zakon 
C hrystu sow y” (Cal. 6, 2).

Po k azan iu  — k ilk u m in u to w e  rozm yśla­
n ie  n ad  w y branym i tek s tam i P ism a św ię­
tego, k tó re  czytali na p rzem ian  A da Bo­
gucka z K ościoła M etodystycznego i Lech 
K okosa z K ościoła P olskokatolickiego.

N abożeństw o zostało  zakończone odśp ie­
w an iem  pieśni z m łodzieżow ego śp iew nicz- 
ka ekum enicznego, po czym udaliśm y  się 
do sali k o n ferency jne j, gdzie pow ita ł nas 
k ie row n ik  zlotu ks. B ogdan T ran d a . W 
sw oim  k ró tk im  w y stąp ien iu  p rzekaza ł s e r ­
deczne pozdrow ien ia  i życzenia ow ocnych 
o b rad  od prezesa P o lsk ie j R ady E kum e­
n icznej Ks. B iskupa Jan a  N iew ieczerzała  
o raz  odczytał te leg ram y  z życzeniam i 
ow ocnych obrad  nadesłane  przez k ie ro w ­
n ików  w ielu  K ościołów  chrześc ijań sk ich .

B ib lijn e  n aśw ie tlen ie  p ro b lem u : „Jak
Jezu s pom agał ludz iom " c iekaw ie  p rzed ­
staw ił ks. A dam  O trem ba  z K ościoła B ap ­
ty s tó w  z K rakow a.

P ro g ram  p rzew idyw ał dyskusję . O rg an i­
zato rzy  zastosow ali w ięc w  zw iązku  z 
tym  pew ne  novum . P ostanow iono  podzie-



lić ponad 50 uczestn ików  na  m ałe  g rupy  
dyskusy jne. Podział n a s tąp ił przez losow a­
nie em blem atów  grup , co m iało  zapobiec 
jedno lito śc i w yznan iow ej grupy .

N astępn ie  re fe ra t na  tem a t S łudzy 
Boga — sługam i ludzi“ w ygłosił ks. M an­
fred U glorz. C zuw ający  nad  przeb ieg iem  
obrad  ks. B ogdan T ra n d a  zaproponow ał 
k ilk u n asto m in u to w ą  p rze rw ą  na  p rzed y s­
k u to w an ie  w  g rupach  problem ów , p o ru ­
szonych w obu re fe ra tach . N asze uw agi 
sk rzę tn ie  no tow ali w y b ran i przez nas k ie ­
row nicy  grup , aby je  po tem  p rzedstaw ić  
na dyskusji p len a rn e j.

Po p rzerw ie  ob iadow ej ponow nie zeb ra ­
liśm y się w sali kon feren cy jn e j na trze ­
cim  z kolei re fe rac ie  pt. „S łudzy Boga — 
sługam i ludzi, w op racow an iu  K ościo­
łów  innych  k ra jó w " , w ygłoszonym  przez 
red . K aro la  K arskiego. Po  re fe rac ie  w y­
w iązała  się żyw a w y m ian a  zdań, tym  r a ­
zem  p len a rn a , k tó ra  by ła  n ie jako  pod su ­
m ow aniem  w ygłoszonych do tychczas 
w szystk ich  trzech  re fe ra tó w . O z a in te re ­
sow an iu  p ro b lem aty k ą  św iadczyły  bardzo  
liczne i śm iałe  w ypow iedzi oraz postu la ty  
p rzed staw io n e  zgrom adzen iu  przez k ie ro w ­
n ików  g rup . W yw iązała się w n ik liw a  dys­
k usja , k tó re j n aw e t dzw onek  na ko lację  
n ie by ł w  s tan ie  p rzerw ać.

D rugi dzień  rozpoczęliśm y znów  m o d lit­
wą, w  czasie k tó re j k ilka  m in u t pozosta­
w iono na  rozm yślan ia . O godz. 9.30 z e b ra ­
liśm y się  w  sali na k o le jnym  refe rac ie  pt. 
„S łudzy Boga — sługam i ludzi, co to  zn a­
czy w w aru n k ach  K ościoła D iaspory". R e­
fe ra t był n iezw ykle  in te re su jący , poniew aż 
bezpośrednio  dotyczył w szystk ich  K ościo­
łów  h ie fzym skoka to lick ich  w  Polsce. M ie ­
dzy godziną 10.30 a 12.00 m ieliśm y  p rz e r­
w ę na  w zięcie udzia łu  w  nabożeństw ach  
w sw oich  K ościołach. W yznaw cy polsko- 
kato liccy , w raz  z g ru p ą  osób z K ościoła 
P raw osław nego , w zięli udział we Mszy 
św. w p a ra f ii po lskokato lick ie j w  B ielsku 
B iałej.

D yskusję nad  re fe ra tem  rozpoczęliśm y 
p u n k tu a ln ie  o godz. 12. N iem al każdy  z 
o b rad u jący ch  m ia ł coś do pow iedzenia. 
D yskusja  by ła  bardzo  żyw a, a zarazem  
tw órcza.

.W  czasie o m aw ian ia  p rzez  p. E w ę O tełlo- 
W iśn iew ską i red. K aro la  K arsk iego  p rze ­
biegu K onferenc ji E kum enicznej K ościołów  
w N yborku , p rzeg ląda liśm y  w ydany przez 
Ś w ia tow ą R adę K ościołów  p rogram  tej 
K onferencji. Ze zdum ien iem  zauw aży liś­
m y, że na  zam ieszczonej m apie  E uropy 
zaznaczone były g ran ice  Po lsk i sprzed 
1939 roku ! W yw ołało to oburzen ie  w śród 
w szystk ich  uczestn ików . Jednog łośn ie  zło­
żyliśm y p ro te s t na  ręce p rzedstaw ic ie la  
Po lsk ie j R ady  E kum enicznej na K o n fe ren ­
cję N ybork  VI, m gr Ew y O tello -W iśn iew - 
sk iej.

W czasie pożegnalnego obiadu glos za ­
b ra ł ks. T ran d a , w y raża jąc  sw oje zadow o­
lenie  z p rzeb iegu  ob rad , k tó re  jego  zd a­
niem  dobrze w ypadły . Ks. T ran d a  życzył 
w szystk im  zebranym  dalszej w y trw a łe j 
p racy  i p rzy łożen ia  sw oje j „ceg iełk i" do 
te j w ie lk ie j sp raw y , ja k ą  je s t jedność  
ch rześcijan .

P odziękow aliśm y Bogu za te w span ia łe  
chw ile  spędzone razem , w y raża jąc  nasze 
gorące p rag n ien ie  sp o tk an ia  się w  roku  
następnym .

R ozjeżdżaliśm y się, każdy  do sw oich 
m iejsc  pracy, do szkół z p rzekonanierń , że 
w ypełn iliśm y  z całą sum iennością  len 
sz lach e tn y  obow iązek, p rzyczyn ia jąc  się 
do w ielk iej sp raw y  jedności ch rześcijan .

EUGENIUSZ NANOWSKI 
(student C hrześcijań­

skiej A kadem ii Teologicznej)

Wokół
k ł i g ż l t i

KOnga

In fo rm ow aliśm y  już  czyte ln ików  
„R odziny” ( w  n rze  13) o szerokiej 
dyskusji, w yw ołanej opub likow a­
n iem  przez znanego rzym skokato lic ­
kiego teologa H ansa  K unga pracy , 
n aśw ie tla jące j k ry tycznie  p rob lem  
n ieom ylności. Jednym  z p ierw szych  
głosów  w tej debacie  by ła  w ypo­
w iedź nie m niej w ybitnego  uczonego
— K aro la  R ahnera , że K unga należy 
ju ż  obecnie trak to w ać  „jako  lib e ra l­
nego p ro te s ta n ta ” ze w zględu na  to, 
że sposób zdefin iow an ia  przez niego 
p raw d  w iary  w y k racza  poza k a to li­
cyzm  — ściślej rzym skokato licyzm

Z kolei zab ra li głos na tem at k s ią ­
żki K unga dw aj teolodzy ew an g eli­
ccy: W alther von Loew enieh i E ber- 
h a rd  Jungel. Poglądy  ich zasługują  
z pew nością na zw ięzłe zreferow an ie  
rów nież d latego, że ok reś la ją  znacze­
n ie  om aw iane j p u b likac ji z szerszego, 
bardzie j ekum enicznego p u n k tu  w i­
dzenia  i za razem  stan o w ią  przyczy­
nek do analizy  w spółczesnego stanu  
kato licyzm u i n u rtu jący ch  go p rą ­
dów  w ew nętrznych .

Prof. D. W alther von L oew enieh, 
w yk łada jący  h is to ryczną teologię na 
un iw ersy tec ie  w E rlangen , sw oją 
w ypow iedź w  zachodnioniem ieck im  
tygodn iku  „C hris t und  W elt”, zaczy­
na od p rzypom nien ia , że M arcin 
L u te r, obw ieszczając sw oje p am ię t­
ne 95 tez, stw ierdz ił po prostu , iż 
m ów i na głos ty lko  to, co w ielu  in ­
nych w cichości ducha m yśli P rzy  
tym  L u te r trak to w a ł siebie w 1517 r. 
jeszcze jak o  w iernego syna Kościoła 
kato lickiego.

K ling zakw estionow ał całość do­
tychczas obow iązu jących  po­
glądów  na sp raw ę  nieom ylności w 
K ościele, szczególnie zaś n ieom yl­
ności pap iesk iej.

L oew enieh p isze: „V aticanum  I 
nie m ogło uzasadn ić  teo rii n ieom yl­
ności ani b ib lijn ie , ani h isto rycznie . 
P rzy ję to  ją  po prostu . Z arzu t ten 
może być podniesiony rów nież p rze ­
ciw ko V aticam im  II.

D w a j  w y b i t n i  p o le m iś c i:  H a n s K tin g  
i  K a r l R flhneT

W obec tego K iing u s ta la : n ie  m a 
w ogóle żadnych  nieom ylnych  tw ie r­
dzeń. C ałkow ita  nieom ylność p rzy ­
sługuje ty lko  Bogu. „N ieom ylnych” 
tw ierdzeń  nie m oże fo rm ułow ać ani 
B iblia, an i Sobór, ani żaden u rząd  
kościelny. W szystkie tw ie rd zen ia  
m uszą być rozum iane w  ich odnie­
sien iu  do k o n k re tn e j sy tuacji. W szy­
s tk ie  tw ierd zen ia  są n iead ek w atn e  
w sto sunku  do P raw d y  Bożej. Nie 
są w sw ych  p odstaw ach  strzeżone 
przed b łędem  O bstaw an ie  p rzy  n ie­
om ylności stw ierdzeń  w yw odzi się z 
rac jo n a lizm u  neoscho lastyk i i w 
czasie V aticanum  I zrodziło  się z lę ­
ku, to  znaczy z m ale j w ia ry ”.

Pojęcie 
nieomylności 
i granice 
katolicyzmu

E b erh a rd  Jungel, om aw ia jąc  
k o n tro w ersje  zw iązane z p ro b lem a­
tyką  na jnow sze j książki K unga, 
k o n cen tru je  się w sw oim  a rty k u le  
na lam ach  „E vangelische K om m en 
ta rę "  p rzede  w szystk im  n a  tezie, że 
om ylność należy do is to ty  człow ie­
ka. „W yszłoby bow iem  ty lko  n a  d o ­
bre zasługu jącem u na  obso lu tne p o ­
tw ierdzen ie  rozróżn ien iu  m iędzy 
Bogiem i człow iekiem , gdybyśm y 
pojm ow ali człow ieka jak o  istotę, 
k tó ra  z B oską pom ocą (assisten tia  
div ina) n ie  chce być jako  Bóg. ale 
na podstaw ie  sw ojej pew ności Boga 
wie. że niem ożność m ylen ia  się jes t 
jedyn ie  B oską cechą, n a to m iast 
om ylność jest cechą ludzką, sam a 
zaś m ożność m y len ia  się cechą ludz­
ką  w  sposób szczególny”.

O bydw aj cytow ani uczeni ew an ­
geliccy s tw ie rd za ją  n a  podstaw ie 
p rzeprow adzonej analizy , że p ro ­
blem , czy K iing w sw ych tw ie rd ze ­
n iach  jes t „jeszcze k a to lick i” pow i­
n ien  być rozw ażany  n ie ty lko  przez 
rzym skokato lików , ale m .in. także 
przez ew angelików . Je ś li p rzed  20 
la ty  odpow iedź n a  to  p y tan ie  b y ła ­
by n iew ą tp liw ie  negatyw na, to obec­
nie, zw łaszcza po V aticanum  II, w y ­
m aga ona zb ad an ia  w szelkich  oko­
liczności i konsekw encji, odnalez ie­
n ia  w łaściw ego, p rak tycznego  sen ­
su  różnych sub te lnych  m etod  In te r­
p re tac ji tw ierdzeń  z dziedziny teo­
logii.

W polem ice z R ahnerem , K iing 
zarzucił m u stosow an ie  sp eku la tyw - 
nej in te rp re ta c ji dogm atów , p o m ija ­
jącej h is to ryczny  i b ib lijny  try b  do­
w odzenia, k tó ry  pow in ien  m ieć de­
cydu jące  znaczenie. W ty m  m iejscu
— zdaniem  von L oew enicha  — pozy­
cje K unga są zgodne z p ro tes tan ck ą  
k ry ty k ą  rzym skokato lick ie j dogm a­
tyki.

W tej sy tuac ji nad  książką  K unga 
coraz w y raźn ie j zaczyna w ysuw ać 
się na czoło p rob lem  g ran ic  k a to li­
cyzm u — odpow iedzi na py tan ie : co 
jest, ściśle b iorąc, kato lick ie , a co 
ju ż  poza kato licyzm  w ykracza?

W alther von L oew enieh  stw ierdza  
po p ro s tu : „Zasadnicze, sensow nie 
zadane py tan ie  w p rzy p ad k u  K lin ­
ga n ie pow inno  dlatego b rzm ieć: czy 
K iing jes t jeszcze ka to lick i?  P o w in ­
no raczej b rzm ieć: czy kato licyzm  
zdoła p rzed rzeć  się z w ąskości u ję ­
cia p raw a  do n auczan ia  ku p ra w ­
dziw ej ka to lickości?"

T rudno  jeszcze w  te j chw ili oce­
nić w p ływ  książk i K unga na  w ew ­
n ę trzne  d y sk u sje  n ie ty lko  w  sam ym  
K ościele R zym skokato lick im , ale 
w łaściw ie w całym  niem al chrześci­
jań s tw ie . W każdym  razie  m ożna 
ju ż  teraz  stw ierdzić , że jes t ona w y­
d arzen iem  o n iepośledn im  znaczeniu 
i do tyka problem ów , k tó re  nie raz 
ju ż  poruszały  um ysły zarów no uczo­
nych teologów, ja k  i w ie lu  w ie rzą ­
cych żyw o zaw sze zain teresow anych  
p raw id łow ością  fo rm u ło w an ia  pod­
staw ow ych  p raw d  w iary .

TADEUSZ ROTULOWICZ



Z ŻYCIA KOŚCIOŁA 

POLSKOKATOLICKIEGO

Ks. Sen.
DONALD MALINOWSKI 
opuścił Polskę

W dn iach  od 2 do 17 lu tego  br. 
p rzebyw a! w Polsce, Ks. Sen. 'D o­
nald  M alinow ski, proboszcz p a ra ­
fii Po lsk iego  N arodow ego K a to li­
ckiego K ościoła w W irm ipegu w  
K anadz ie  i poseł P a rla m e n tu  
P ro w in c ji M anitoba.

Ks. Sen. D. M alinow sk i złożył 
w izy tę : B iskupow i N aczelnem u
Ju lian o w i P ęka li, O rd y n ariu szo ­
w i D iecezji W arszaw sk ie j, P re z e ­
sow i Z arząd u  G łów nego Społecz­
nego T ow arzystw a  P o lsk ich  K a­
to lików  d r  Januszow i M atuszyń ­
sk iem u.

W d m u  6 lu tego br. Ks. Sen. 
D. M alinow ski został p rzy ję ty  
przez W icedy rek to ra  U rzędu  do 
S p raw  W yznań m gr. dr. T ad eu ­
sza D usika.

W n iedzielę  14 lu tego  br. Ks. 
Sen. D. M alinow ski złożył w izytę 
A d m in is tra to ro w i D iecezji W ro­
c ław sk ie j o raz  w  kap licy  k a te ­
d ra ln e j p .w . św . M arii M agdale­
ny w e W rocław iu  odp raw ił u ro ­
czystą  Mszę św.

W d n iu  16 lu tego  b r. w ziął u -  
dział w nabożeństw ie  żałobnym  
oraz ak ad em ii pośw ięcanej B i­
skupow i F r. H odurow i, ja k  ró w ­
nież sp o tk a ł się z p rzed s taw ic ie ­
lam i K ościołów  C hrześc ijań sk ich  
zrzeszonych w P o lsk ie j R adzie 
E kum enicznej i in n y ch  w yznań , a 
m . in. K ierow n ic tw em  Kościoła 
A dw entystów  D nia Siódm ego.

W d n iu  18 lu tego  br. Ks. Sen. 
D. M alinow ski został p rzy ję ty  
przez P rezesa  P o lsk ie j R ady E k u ­
m enicznej, Ks. B iskupa Ja n a  
N iew ieczerzała, jak  rów nież  przez 
K ierow n ic tw o  T ow . Łączności 
„PO L O N IA ”.

W d n iu  18 lutego br. Ks. Sen. 
D. M alinow ski opuścił W arszaw ę, 
u d a jąc  się do K anady .

Z  p ism  
B is k u p a  
F ra n c is z k a

część druga H o d U f a

SZCZYT ROZWOJU
RZYMSKOKATOLICKIEGO KOŚCIOŁA

P. — Czy pierw otne chrześcijaństwo zy­
skało na tym, czy straciło, że przyjęło z 
czasem w w ielk im  stopniu form ę rzym ­
skokatolickiego Kościoła?

O. — Z yskało  n a  tym  i strac iło . Z yska­
ło tyle, że m ogło  sk u teczn ie j p row adzić  
w alkę  z pogańsk im  państw em , rozszerzać 
się  szybko zew n ę trzn ie  i że w y lw orzy lo  
k a m ą  a rm ię  księży, n a  k sz ta łt rzym sk ich  
legionów , go tow ą dzia łać  każdego czasu 
n a  sk in ien ie  najw yższego  k ap łan a  — pa- 
p ieża -k ró la .

S trac iło  jed n ak  ch rześc ijań s tw o  bardzo  
dużo, bo s tra c iło  z oczu g łów ny cel sw e­
go is tn ien ia , c h a ra k te r  zbaw czej religii, 
p rzes ta ło  być in s tru m en tem  w  Bożym  rę ­
ku, m ającym  przygo tow ać i przysposobić 
ludzkość do najw iększego  duchow ego i 
m oralnego  rozw oju  d la  C hrystusow ego 
K ró lestw a, a s ta ło  się n arzęd z iem  w  ręku 
k ró lów  i cesarzy , a potem  przekonaw szy  
ich, z ap rag n ę ło  sam o zająć  ich m iejsce, 
stać  się św ia tow ym  cesa rstw em  z pap ie ­
żem na  czele.

D zięki pap ies tw u  i jego  dążen iom  p rze ­
jaw iło  się do tąd  w ch rześc ijań stw ie  w 
zew n ętrzn y m  cerem onia le , w  fo rm u łach  
w yznan iow ych , w  dogm atach  tyczących 
się  isto ty  i n a tu ry  B oga Jezu sa  C h ry s tu ­
sa, M arii, Jego  M atki, an io łów , sza tanów , 
papieża, p a tria rch ó w , b iskupów , księży, w  
teo riach  o przyszłym , pozagrobow ym  ży­
ciu . a le  się  n ie  p rze jaw iło  jeszcze ca łko ­
w icie  w  życiu narodu , p ań stw a  i ca łe j 
ludzkości.

Bo k tó reż  to  g ru p y  ludzi k ie ro w ały  się 
w przeszłości i k ie ru ją  się obecn ie  w  zu 
pełności n a u k ą  C hrystusa , głoszoną w  K a 
fa rn au m , na górze G elboim , na K alw a- 
ry jsk im  K rzyżu?

K tórzy  księża, nauczyciele , adw okaci, 
doktorzy , a rty śc i, kupcy, fab ry k an c i, w ła ­
ściciele w iększych i m nie jszych  in teresów , 
robo tn icy  radzą  się ew angelii Bożego M i­
s trz a  w  sw oich poczynaniach , dążeniach , 
w  sw oich  sp raw ach ?

K tó ry  rząd , w  ja k im  k ra ju , s to su je  
sw o je  p ra w a  do p ra w  C hrystusow ych? 
K tó re  p a rlam en ty  b io rą  n a tch n ien ie  do 
sw ych  u staw  z C hrystusow ej Księgi M ą­
drości?

R zym ski K ościół n ie  uczył tego ludzko ­
ści, n ie  p rzyzw yczaił do tego człow ieka. 
D otychczasow i k ierow nicy  urzędow ego 
ch rześc ijań stw a  popełn ia li i p o pe łn ia ją  
pod w pływ em  Rzym u k ilka  fa ta lnych  b łę ­
dów . k tó rych  sk u tk i m szczą się na 
całe j ludzk ie j ras ie ; zw raca li za dużo u- 
w agi n a  teologiczne dociekan ia , n a  w y ­
chow an ie  k s ię ż y , jak o  k a s ty  o fiarn ików , 
ohrzędow ców  i odk łada li ziszczenie się 
C hrystusow ych  ideałów  poza grób. Były 
to  zad an ia  w prost p rzeciw ne C hrystuso ­
w em u p o słan n ic tw u  a lbo  zw iązane z nim  
luźnym i ty lko  węzły.

Boski M istrz  n ie  p rzyszed ł po to, by 
w yk ładać  kościelną dogm atykę, fo rm ułk i 
teologii m o ra ln e j w  sty lu  A lfonsa L iguo- 
rego, tw orzyć  now e obrzędy , a le  p rz e ja ­
w iać  w  ew angelii i w  sw oim  życiu Bożą 
siłę, Bożą moc, u w y d a tn ić  p raw d z iw y  sto ­
sunek . jak i zachodzi m iędzy Bogiem  i 
człow iek iem  lu b  o d w ro tn ie  i s ta ć  się 
przez to bodźcem  i zarzew iem  nowego, 
doskonalszego życia ludzkości.

R zym scy teologow ie I p rzew odn iczący  
zarzucili tę n a jg łó w n ie jszą  cząstkę  C h ry ­
stusow ego p rog ram u , tę tre ść  te s tam en tu  
Bożego M ęża, a  za ję li się budow ą ze­
w n ętrznego  K ościoła n a  podobieństw o i 
k sz ta łt św iatow ego cesarstw a.

P o m in ię to  w p a ja n ie  w  dusze ludzk ie  
szczy tnych  i doskonałych  zasad  duchow e­
go i m ora lnego  rozw oju , a  za jm ow ano  się 
badan iem  u stro ju  an io łów , sza tanów , b u ­
dow an iem  n ieb a , czyśćca, p iek lą , ro zw ią ­
zan iem  n a jtru d n ie jszy ch  zagadn ień  cza r­
nej m agii, astro log ii i sp iry tuo log ii, n ie  
m ających  z p raw dziw ym  i rozum nym  ży ­
ciem  jed n o s tk i czy n a ro d u  n ic  w sp ó ln e ­
go

W ro zgm atw an iu  kościelnych  pojęć i o- 
p in ii, w  dzik im  szam o tan iu  się o d ro b ­
nostk i i w  k rw aw y ch  w a lk ach  o  k ropk i 
i teologiczne p rzecink i, b ra li udział c e sa ­
rze, królow ie, baronow ie, papieże, b isk u ­
pi, p ro feso row ie  na jw iększych  w szechnic 
i n a jw sp an ia lsz e  um ysły  ow ych  czasów .

P ap ies tw o  by ło  w  sw oim  żyw iole, rosło  
i po tężn ia ło  w  tym  chaosie  pojęć, g ig an ­
tycznych w a lk  o p an o w an ie  n a d  św iatem . 
R zekom e k rzese łko  św iętego  P io tra  w  
Rzym ie p rzem ien iło  się z b iegiem  czasu 
w  potężny tron  p ap ieża-k ró la , ro z k a z u ją ­
cego cesarzom , książętom , b iskupom  i 
w szystk im  stan o m  ch rześc ijań stw a .

W m iejsce  C hrystusa , źród ła  now ego, 
Bożego życia, p rzy jac ie la  nędznych , upo­
śledzonych i grzesznych  ludzi, w  m iejsce 
M iłości i S p raw ied liw ości, nauczycie la  z a ­
pa rc ia  się  sam ego sieb ie  rozs iad ł się w 
średn iow ieczu  n a  tro n ie  złocistym  pa- 
p ież-k ró l, k tó ry  zdobył w ładzę  nad  ch rze ­
śc ijań sk im  św ia tem  podstępem , zd radą , 
dyp lom acją , żelazem , k rw ią  i to r tu ram i. 
N a jego usługach  s ta ły : cza rn a  m agia, 
h iszpańska  inkw izycja , p łonący  stos, t r u ­
cizna i w ięzienie.

Jego  sp ry tn i teolodzy w ym yślili re lig ij- 
no -po łityczny  system , w  .k tórym  zrobili z 
Boga k a ta , m onarchę  potężnego i m ści­
wego. w ykonaw cę p ap iesk ie j woli i z  n im  
zjednoczonych  k siążą t i b iskupów



W ie lk i Tydzień , to szczy­
tow y  p u n k t roku li tu r­
gicznego. N a p ierw szy 
p lan . li tu rg ia  w ysuw a 

postać C h ry stu sa  K ap łan a , C h ry ­
stusa O fiarę. C ala  uw aga skupia 
się w yłącznie  n a  ta jem n icy  k rzy ­
ża. C elem  litu rg ii W ielkiego T y­
godnia je s t n ie  ty le  p rzy p o m n ie ­
nie, a  tym  b ard z ie j dok ładne od­
tw a rzan ie  w szystk ich  m om entów  
M ęki C h ry stu sa  P an a , lecz u św ia ­
dom ien ie  w iernym , czy w  życiu 
ch rześc ijan ina  pow in ien  być 
k rzyż C hrystusow y, w skazan ie  
drogi p ro w ad zące j do zjednocze­
n ia  się z P anem . S tąd  też w  ob­
rzędach  litu rg icznych  zaw arta  
je s t n a jw ażn ie jsza  treść  N owego 
T e stam en tu : m ęka, śm ierć  i
zm artw y ch w stan ie  Jezusa . S zereg 
akcentów ’ d ram aty czn y ch  m a 
ty lko  dopom óc człow iekow i w 
przeżyciu  w zniosłych ta jem nic, 
m a  przypom nieć  iż B óg-C zło­
w iek poprzez dzieło Z baw ienia , 
k tó re  po d ją ł św iadom ie i dobro ­
w olnie, w kroczy! na sta le  w  h is ­
to rię  ludzką i życie poszczególne­
go człow ieka.

U w eT tu rą  do treści W ielkiego 
T vgodnia jes t li lu rg ia  N IE D Z IE ­
LI PA LM O W EJ.

P rzed  M szą św  odbyw a się 
uroczyste pośw ięcen ie  pa lm  i 
procesja . Je s t to  ob rzęd  w  treści 
sw ej podniosły, n aw iązu jący  do 
n as tro ju , jak i tow arzyszy ł tr iu m ­
fa lnem u  w jazdow i C h ry stu sa  P a ­
na do Jerozolim y. L itu rg ia  pow ­
ta rza  tu  ok rzyki tłum ów  w ita ją ­
cych n iegdyś C hrystu sa  w św ię­
tym  m ieście, w śród  k tó rych  roz­
b rzm iew a zaw ołan ie- „H osanna 
Synow i D aw idow em u, b łogosła­
w iony, k tó r y  idzie w  im ię  P a ń ­
skie".

W czasie ro zd aw an ia  palm  
śp iew a się an ty fo n ę : „D zieci he­
b ra jsk ie , n iosąc gałązki o liw ne, 
w yszły naprzeciw  P ana, w ołając 
głośno: H osanna na w ysokoś­
ciach” oraz P salm  24 i 47, w y sła ­
w ia jący  w ielkość Boga. D om inu­
je  tu  n a s tró j tr iu m fu  i zw ycięst­
wa.

W ydaw ałoby  się, że to jak aś 
pom yłka, jak ie ś  n iepo rozum ien ie  
czy n iekonsekw encja , sko ro  zaraz  
po p rocesji litu rg ia  M szy św. 
uw ypuk la  d ra m a t W ielkiego

P ią tk u , Rzecz je d n a k  w  tym , k ie ­
dy  m ożna m ów ić o p raw dziw ym  
tr iu m fie : k tó ry  z tych  dn i by ł 
dn iem  zw ycięstw a?  N iedziela 
P a lm o w a czy W ielki P ią te k ?  Zę­
by  dać na  to  odpow iedź, najeży 
zdać sofcie sp raw ę z tego, że ce­
lem  przy jśc ia  C h rystu sa  P an a  na 
ziem ię, było zbaw ien ie  człow ieka, 
zbaw ien ie  św ia ta . T riu m f C h ry ­
stu sa  jes t w tedy , gdy osiąga ten 
cel, a  w ięc k iedy zbaw ia. A po­
n iew aż  Bóg w y b ra ł zbaw ien ie  
przez m ękę i śm ierć  na krzyżu, 
w ięc W ielki P ią tek  je s t n a jw ię ­
kszym  zw ycięstw em  Boga-C zlo- 
w ieka . K iedyś ci, co w ita li C h ry ­
s tu sa  P an a  w jeżdżającego  do J e ­
rozolim y, oddaw ałi en tuzjastyczny  
hołd Jezusow i za to, co w idzieli 
w Jego  życiu. Dziś — K ościół

sk ład a  ho łd  C hrystu sow i P a n u  za 
to, S e g o  dokonał. Za dzieło Z ba­
w ienia.

Św ieże gałązk i — to sym bol 
w iosny, sym bol budzącego się ży­
cia W litu rg ii je s t  to sym bol ta ­
jem n icy  zbaw ien ia , k tó re  w  nas 
budzi życie Boże i o tw ie ra  przed 
każdym  człow iek iem  p e rsp ek ty ­
w y w iecznych przeznaczeń . Nie 
m a w ięc  tu  n iekonsekw encji.

W IE L K I C Z W A S T C k . T o d z ie ó  d la  
t h r z c i c i j m  r ó w n ie  ś w ię t y  ja k  B o ic  
N a r o d z e n ie ,  W ie lk a n o c  e r y  Z e s ła n ie  
D u e lła  Ś w ię t e g o .  T o  d z ie ń , k ie d y  
C h iy 9 tn j  P a n  w  c z a s ie  o s t a t n ie j  n o ­
c y  s w e g o  z ie m s k ie g o  i y d a  u s t a n o w i!  
s a k r a m e n t  E u c h a r y s t i i ,  B a k r a n ie n t  
J i f «  C ia ła  i  K r w i , s a k r a m e n t ,  k tfrry  
j e s t  ż y c ie m  c h r z e ś c i j a n .  W ie lk i  • 
C iw a r t e k  n o s i  t e ł  n a iw e  d n ia  W ie ­

c z e r z y  P a ń s k ie j .  W ie lk i C z w a r te k  
j e s t  n ie  t y lk o  p a m ią tk ą  u s ta n o w ie n ia  
N a j ś w ię t s z e g o  S a k r a m e n tu , d n ie m  
p ie r w s z e j  K o m u n ii A p o s t o łó w . W ie l­
k i C z w a r te k  j e s t  d n ie m  j e d n o ś c i ,  
w s p ó ln o ty  t y c i a  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o ,  
k t ó r e g o  fu n d a m e n t e m  j e s t  s a k r a ­
m e n t  C ia ła  i K r w i C h r y s tu s a  P a n a .  
J e s t  o f ia r ą  n ie s k o ń c z o n e j  m iło ś c i  
C h r y s tu s o w e j .

S tAd t e i  m y ś lą  p r z e w o d n ia  l i t u r ­
g i i  w ie l  k o c z  w a  rt k o  w e  j jea t  T a je m n i­
c a  E u c h a r y s t i i ,  b e z  k t ó r e j  O d k u p ie ­
n ie  b y ło b y  d la  c z ło w ie k a  c z y m ś  od* 
le g ły m  i n ie o s ią g a ln y m . W E u c h a ­
r y s t i i  b o w ie m  s t a le  u r z e c z y w is t n ia  
s ie ,  s t a le  j e s t  o b e c n y  a k t u a ln y  d r a ­
m a t  W ie lk ie g o  P ią tk u  i  t r iu m f  Z m a r ­
tw y c h w s t a n ia ,  D la te g o  l e i  K o ś c ió ł  
w  s p o s ó b  s z c z e g ó ln y  z a c h ę c a  w ie r ­
n y c h , b y  w ła ś n ie  w  ty m  d n iu  ja k  
n a j l ic z n ie j  p r z y s t ę p o w a l i  d o  s p o w ie ­
d z i  i K o m u n ii ś w . T e k s ty  M sz y  ś w .  
n a w ią z u ją  d o  E u c h a r y s t i i ,  a z  u s t  i 
s e r c  w ie r n y c h  p ły n ie  p e łn a  u w i e lb i e ­
n ia  p ie ś ń :  „ B ą d iż e  p o z d r o w io n a  H o s­
t io  ż y w a " .

Je że li Msza iw . je s t o d p ra w ia n a  w

MYŚLI
WIELKIEGO
TYGODNIA

k a te d r z e  p r z e z  b is k u p a , z a z w y c z a j  
w ó w c z a s  m a  m ie j s c e  p o ś w ie c e n ie  o le ­
j ó w . Od .sa m eg o  p o c z ą tk u  w l i tu r g ii  
c h r z e ś c i j a ń s k ie j  o l iw a  m ia ła  s z e r o k ie  
z n a c z e n ie  s y m b o l ic z n e  w  o b r z ę d a c h  
r e l ig i j n y c h .  W  W ie lk i C z w a r te k  b is ­
k u p  ś w ie c i  tr z y  r o d z a je  o ł iw y :  o le j  
d la  c h o r y c h , d la  k a t e c h u m e n ó w  i 
h r z y im o ,  k tó r e  J e s t  o ) iw q  m ie s z a n ą  
z  b a ls a m e m . U ż y w a  s ic  ic h  p ó ź n ie j  
p o d c z a s  u d z ie la n ia  s a k r a m e n tu  
c h r z tu  ś w . ,  b ie r z m o w a n ia ,  o s t a t n ie g o  
n a m a s z c z e n ia  i k a p ła ń s tw a .  O liw a  
s y m b o l iz u je  d u c h o w e  o d r o d z e n ie  i 
w z m o c n ie n ie  c z ło w ie k a .

P o  s k o ń c z o n y c h  c e r e m o n ia c h  I»Iu t* 
g ii  m s z a ln e j«  n a s t ę p u j e  p r z e n ie s ie n ie  
N a j ś w ię t s z e g o  S a k r a m e n tu  d o  b o c z ­
n e g o  o łta r z a , t z w . „ c ie m n ic y * 1. M a to  
o b r a z o w a ć  1 p r z y p o m in a ć  o g r o m  c i e r ­
p ie n ia  C h r y s tu s a  P a n a  w O g r ó jc u , 
u c z u c ie  s a m o t n o ś c i ,  o p u s z c z e n ia ,  le k u  
i  t r w o g i  p r z e d  ś m ie r c ią  n a  k r z y ż u .  
B lis k a  j e s t  j u ż  c h w ila  d o p e łn ie n ia  
p la n u  e k o n o m ii  Z b a w ie n ia .  „ O to  n a ­

d e s z ła  g o d z in a , w  k t ó r e j  S y n  C z ło ­
w ie c z y  b ę d z ie  w y d a n y  w  r ę c e  g r z e s z ­
n ik ó w . W y p o u c ie k a c ie ,  a ja  p ó jd ę  za  
w a s  s ic  o f ia r o w a ć 1'. (R e s p o n s o r iu m  z  
J u tr z n i) .  R z e c z y w iś c ie  — J ed n i p o ­
u c ie k a l i ,  in n i  p o s n ę l i ,  a  J e s z c z e  in n i  
p r z y b y li  a b y  G o  p o jm a ć ,

W IE L K I P I Ą T E K . W  l i t u r g i i  p a n u je  
n a s tr ó j  ż a ło b y .  W ty m  d n h i K o ś ­
c ió ł  o b c h o d z i y a m i^ tk e  ś m ie r c i  
C h r y s tu s a  P a n a  n a  k r z y ż u . C e n tr u m  
l i tu r g i i  s k u p ia  s ic  n a  K r z y ż u , „ n a  
k tó r y m  Z b a w ie n ie  ś w ia t a  z a w is ło ” . 
C e r e m o n ie  w ie lk o p ią t k o w e ,  c z y ta n ia ,  
a d o r a c ja  k r z y ż a , p s a lm y  i r e sp o n -  
s o r ia  tw o r z ą  a r c y d z ie ło  m o d litw y ,  
w p r o w a d z a j ą c  n a s  w  i s t o t ę  c i e r p ie ­
n ia :  „ O b a c z c ie  w s z y s t k ie  n a r o d y , cz y  
j e s t  b o le ś ć  p o d o b n a  d o  b o le ś c i  m o ­
jej*4 (R e s p o n s o r lu m  2 J u tr z n i) .  W  
W ie lk i P ią t e k  s t a j e m y  o k o  w  o k o  z  
tr a g e d ia  S y n a  B o ż e g o , k t ó r y  w ie d z ą c ,  
„ ż e  n a d e s z ła  g o d z in a  J e g o , a b y  o d ­
s z e d ł z t e g o  ś w ia ta  d o  O jc a , u m iło ­
w a w s z y  s w o ic h ,  k tó r z y  b y l i  n a  ś w i ę ­
c ie ,  a ż  d o  k o ń c a  ic h  u m iło w a ł” , ( i .  
13. 1).

W IE L K A  S O B O T A . W  l i t u r g ii  w ie l ­
k o s o b o t n ie j  n a  u w a g e  z a s łu g u j e  c e ­
r e m o n ia  p o ś w ie c e n ia  o g n ia  i p a s-  
c t ia lu  o r a z  w o d y  c h r z c ie ln e j .  S y m b o l  
o g n ia  i ś w ia t ła  m a  w  l i t u r g i i  w ie lk ą  
w y m o w ę .  O g ie ń , ś w ie c a  p ascba l-na  
s y m b o l iz u j ą  C h r y s tu s a  —  Ś w ia t ło ś ć  
ś w ia t a .  J e s t  t o  r ó w n ie ż  s y m b o l  la s k i  
i w ia r y ,  k tó r a  o ś w ie c a  k a ld e g o  
c h r z e ś c i j a n in a ;  j e s t  to  w r e s z c ie  
s y m b o l o f ia r y  i m i ło ś c i .  P r z e b o g a t y  
w  s w e j  t r e ś c i ,  j a k  i o p r a w ie  m u z y c z ­
n e j  je a t  ś p ie w  „ E x s u l t * t M c z y l i  h y m n  
r a d o ś c i z p o w o d u  z b liż a ją c e g o  s ię  
z m a r tw y c h w s ta n ia  C h r y s tu s a . C h r y ­
s tu s  P a n  o d n ió s ł  t e j  n o c y  z w y c i ę ­
s tw o  n ad  ś m ie r c ią  i c ie m n o ś c ia ­
m i, E z s u t t e t  — to  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  h y m n  na c z e ś ć  C h r y s tu s a ,  k t ó ­
re g o  s y m b o l iz u j e  p a lą c y  s i c  p a sc h a ł .  
H y m n  te n  w s k a z u j e ,  ja k  S ta r y  T e s ­
ta m e n t  o z n a jm ia  N o w y :  B a r a n e k
W ie lk a n o c n y , w y j ś c ie  z  E g ip tu  S y ­
n ó w  I z r a e la ,  s lu p  o g n is ty  w s k a z u ją ­
c y  d r o g ę  — to  f ig u r y  t e g o ,  c o  r e a l i ­
z u je  s ic  w  Ś w ię ta  W ie lk a n o c n e .

P r z e c iw s t a w ie n ie  C h r y s tu s a  Ś w ia t ­
ło ś c i  — c ie m n o ś c io m . J a s n o ś c i  n a d ­
p r z y r o d z o n e j  — m r o k o m  g r z e c h u  i 
s m u tk u , k tó r e  O n r o z p r a s z a  p rze z  
S w a  z b a w c z a  ś m ie r ć  i z m a r t w y c h ­
w s t a n ie  — to  g łó w n e  m y ś l i  w  E s -  
s u l t e t .

H y m n  k o ń c z y  m o d litw a :  „ . . .a b y
p a s c h a ł  t e n .  k u  c h w a le  I m ie n ia  T w e ­
g o  p o ś w ię c o n y ,  n ig d y  n ie  p r z y g a s ł,  
l e c z  c ią g le  c ie m n o ś c i  n o c y  r o z p r a ­
s z a ł . . .  a b y  j e g o  p ło m ie ń  z o b a c z y ła  
g w ia z d a  p o r a n n a ...  ju t r z e n k a  C h r y s ­
tu s , k tó r y  w r ó c iw s z y  z k r a in y  ś m ie r ­
c i ,  lu d z k ie m u  r o d z a jo w i p o g o d n ie  
z a ś w ita ł...* ' .

Z h l i i a  s ię  c h w ila  Z m a r t w y c h w s t a ­
n ia .  Z a  p a r ę  g o d z in , o ś w ic ie ,  g ło s
d z w o n ó w , p e łe n  r a d o ś c i  ś p ie w  «,W e ­
s o ły  n a m  d z ie ń  d z iś  n a sta ł* 1 i p o tę ż n e  
„ A lle lu j a "  — o z n a jm ią ,  a  P a n  
Z m a r tw y c h w s t a ł-

Ks. T. WOJTOWICZ

WIELKI TYDZIEŃ 
W KATEDRZE WARSZAWSKIEJ

(nl. Szw oleżerów  róg Czerniakowskiej)

NIEDZIELA PALMOWA
Msza św . dla m łodzieży  
Spow iedź ogólna d la dorosłych  
Pośw ięcenie palm i Sum a
Zakończenie Rekolekcji W ielkopostnych Kom unią św . 
GORZKIE 2A LE z  nauką pasyjną

PONIEDZIAŁEK WIELKIEGO TYGODNIA

MSZA SW.
Lekcja z L isia św . P aw ia Ap. do Efezjan 2, 11—21 
Ewangelia św . w edług św . Jana 12, 1—9
WTOREK WIELKIEGO TYGODNIA
MSZA ŚW.
Lekcja z  K sięgi Jerem iasza Proroka 11, 18— 20 
Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa w edług  
św. Marka 14, 1—12, 15—46
Śr o d a  w i e l k i e g o  t y g o d n i a

MSZA SW.
L ekcja  7. Księgi Izajasza Proroka 53. 2—12 
M ęka Pana naszego Jezusa Chrystusa według  
św. LnkdSfei 22, 1—71, 1—53

o godz. 9.00 
o godz. 10.30 
o godz. 11.00

o godz. 16.00

o godz. 8.30

o godz. 8.30

o godz. 8.30

W I E L K I  C Z W A R T E K
Spow iedź ogólna dla dorosłych o godz. 11.30
UROCZYSTA MSZA SW. o godz. 18.00
P ośw ięcanie Olejów  
Kom unia św.
Przeniesienie N ajśw . Sakram entu do Ciemnicy
Nieszpory
Obnażanie ołtarzy

W I E L K I  P I Ą T E K

LITURGIA WIELKIEGO PIĄTKU o godz. 18-00
U roczyste m odlitw y Kościoła  
Adoracja Krzyża
MSZA SW. z darów uprzednia poświęconych  
Przeniesienie Najśw . Sakram entu do Bożego Grobu 
GORZKIE 2A LE i nauka

W I E L K A  S O B O T A
LITURGIA WIELKIEJ SOBOTY o godz. 18.00
D R O C E T S T O S ć  Z M A R T W Y C H W S T A N I A  
P A Ń S K I E G O  — WIELKA NIEDZIELA
Spow iedź dla dorosłych o godz. 6.30
R E Z U R E K C J A  o godz. 1.00
SUMA z  kazaniem  o godz. 11.00

PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY

Msza św . dla m łodzieży o godz. 9.00
Suma z kazaniem o godz. 11.00
Nieszpory o godz. 11.M



Przykład
dobre!
w s p ó ł p r a c y

Płock jest najstarszym i 
najpiękniej położonym mia­
stem ziemi mazowieckiej. 
Jego historia liczy już 1000 
lat. Początek miastu dał 
gród drewniano - ziemny 
zbudowany w X wieku na 
Wzgórzu Tumskim, na miej­
scu pogańskiego ośrodka 
kultury z Vłll/IX w.
Przez wiele wieków Płock 
był głównym ośrodkiem 
Mazowsza, a nawet za pa­
nowania Władysława Her­
mana i Bolesława Krzy­
woustego pełnił funkcje 
centrum stołecznego. Pra­
wa miejskie otrzymał w ro­
ku 1237. Na ratuszu płoc­
kim odbyła się ostatnia se­
sja sejmu Królestwa Pol­
skiego.
Płock posiada zachowany 
w znacznej części średnio­
wieczny układ starego 
miasta i 142 obiekty archi­
tektury zabytkowej, a 
wśród nich część zamku 
gotyckiego z XIV w. z ro­
mańskimi reliktami z X—XII 
w., katedrę pierwotnie ro­
mańską i ratusz klasycysty- 
czny.
Dzięki zbudowaniu Kombi­
natu Petrochemicznego 
Płock jest obecnie c z o ł o ­
wy m o ś r o d k i e m
p r z e m y s ł u  c h e m i c z -

malarskich, rysunkowych i graficznych, z których' wiele 
znajduje się w  zbiorach Muzeum. W zamku planuje się 
zorganizowanie wspólnym wysiłkiem stałego działu tech­
niki, obejmującego kronikę zakładu i ekspooycjję przemy­
słu rafineryjno-petrochemicznego.

Muzeum Mazowieckie będzie nadal muzeum wielodzia- 
łowym, obejmującym: Dział Sztuki, Dział Historii Mazow­
sza obejmujący archeologię, etnografię, historię i numizma­
tykę, Dział Przyrody, Dział Techniki. Zasięg ekspozycji 
historyczno-artystycznej będzie ograniczony do obszaru 
Mazowsza Płockiego, znaczenie ogólnopolskie natomiast po­
siada Dział Techniki prezentujący jedyną w  Polsce wystawę 
problematyki przemysłu rafineryjno-petrochemicznego. Dział 
Sztuki posiada już częściowo i rozwija <nadal, m. in. dzię­
ki Muzeum Narodowemu w Warszawie, jedyną w  kraju 
specjalizację — jest nią sztuka secesji, kierunku, który do 
niedawna budził bardzo kontrowersyjne odczucia i po la­
tach zupełnego odtrącenia doczekał się pełnej, należnej mu 
rehabilitacji, wywierając ogromny wpływ na współczesną 
twórczość artystyczną.

Muzeum jest również zainteresowane intensywnym roz­
wojem pracowni konserwatorskich, specjalizujących się 
w konserwacji mebli, ale wykonujących także prace w za­
kresie konserwacji malarstwa. Pracownie konserwatorskie, 
jako jedyne na terenie województwa, będa obsługiwać 
wszystkie muzea mazowieckie. Prezydium M. Rady Naro­
dowej w Płocku przydzieliło dla pracowni zabytkowy 
spichrz, a Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Petroche­
miczne wyposażyły je w podstawowy sprzęt.

Obecnie trwają prace nad przystosowaniem i zagospoda­
rowaniem dla Muzeum dawnego zamku płockiego 
i spichrza. Zagospodarowanie tych obiektów stawia przed 
Muzeum poważne problemy w  zakresie prac scenariuszo­
wych i realizatorskich, a później w  zakresie bezpieczeństwa 
zbiorów i organizacji weiwinętrz/niej. Są to jednak sprawy, 
klóre dyrektor Muzeum, mgr Marian Sołtysiak, znakomicie 
rozwiązuje, będąc jednocześnie głównym motorem przed­
sięwzięcia.

Dziś już szeroka działalność Muzeum Mazowieckiego jest 
niezbędnym warunkiem normalnego funkcjonowania Płocka. 
Potrzebne jest ono dla całego społeczeństwa, a dla licznej 
wysokokwalifikowanej kadry inżynieryjno-technicznej Kom­
binatu Petrochemicznego w szczególności. Dowodem tego 
jest pięknie kształtujący się i tak ważny dla Muzeum 
mecenat Petrochemii.

H. Kohlman-Macsubska — Petrochemia

W. Lipszyc — Płock

W roku bieżącym mija 150 lat 
od chwili powstania Muzeum 
w Płocku, jednej z naj­
starszych placówek w kraju, 
a nawet w  Europie. Udostę­
pnione już były wprawdzie 
publiczności, w chwili jej ot­
warcia. zbiory rodowe w Pu- 

Muzcum Mazowieckie w ławach i Wilanowie, niemniej 
dawnym budynku było to pierwsze oficjalne

muzeum .na terenie Króle­
stwa Polskiego, działające z inicjatywy społecznej człon­
ków Towarzystwa Naukowego Płockiego i Szkoły Woje­
wódzkiej, w oparciu o państwowy akt prawny Komisji 
Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
która w 1821 r. nadała placówce nazwę „Muzeum Publicz­
ne i Szkolne Województwa Płockiego”. Po Powstaniu L i­
stopadowym, zbiory uległy rozproszeniu. Dopiero w 1907 
r., w wyniku przywrócenia do życia Towarzystwa Nau­
kowego Płockiego, zostały ponownie zgromadzone kolekcje 
muzealne i w 1912 r. otwarto pierwsze wystawy: sztuki 
ludowej i dział historyczno-artystyczny ziemi płockiej.

Od 1949 r. Muzeum jest instytucją państwową i obejmuje 
swoją działalnością cały obszar Mazowsza. Statut z 1963 
r. ustalił nazwę Muzeum. W 1967 r. Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej nadało mu rangę Muzeum Okręgo­
wego dla woj. warszawskiego. Obecny dynamiczny rozwój 
Muzeum Mazowieckiego jest związany z przekształceniem 
się Płocka w nowoczesny ośrodek przemysłowy, który nie­
długo osiągnie 200 tys. mieszkańców.

Pierwszym dokumentem otwierającym drogę rozwoju 
była uchwała Rady Ministrów z roku 1960, która wśród 
obiektów towarzyszących budowie Kombinatu Petroche­
micznego wymieniała odbudowę i adaptację na muzeum 
opactwa pobenedyktyńskiego.

Główny ciężar rozbudowy poniosły Miejska i Wojewódz­
ka Rada Narodowa, przy udziale MKiS i dawnego SFOS. 
Pomoc Petrochemii wyraziła się dotychczas wspólnie or­
ganizowanymi wystawami (w Muzeum jest czynna stała, 
wspólnie zorganizowana ekspozycja przedstawiająca kro­
nikę budowy kombinatu), wykwaterowaniem przez kom­
binat lokatorów z budynku muzealnego, wypożyczeniem 
sprzętu dla orgainizpwainych pracowni koosarwatoeskich.

Muzeum ze swej strony zorganizowało dotychczas na te­
renie kombinatu kilkanaście wystaw oświatowych, propa­
gowało tematykę kombinatu wśród artystów plastyków,



Refleksje 
z  terenu

PRASA 
ZAKŁADOWA

Środki masowego przekazu — 
a więc prasa i radio — określenie 
niezbyt ściśle przystające do tak 
specyficznej działalności, jaką 
jest prasa i radiowęzły zakłado­
we. Gazety zakładowe, poza nie­
licznymi wyjątkami, docierają 
bowiem do wąskiego kręgu odbio­
rców —  pracowników jednego 
zakładu. Niewiele też o prasie 
zakładowej pisze się w oficjalnych 
pismach, jeżeli nawet pojawiają 
się od czasu do czasu dyskusje o 
prasie zakładowej, znikają bardzo 
szybko, nie rozwiązując właściwie 
niczego. Ze znanych przykładów, 
tylko „Kamena” prezentowała 
bodaj w  roku 1968 pisma zakła­
dowe, ukazujące się na terenie 
województwa lubelskiego. To 
wszystko nie tylko nie zmienia 
faktu, że prasa zakładowa jest 
wyraźnie niedoceniana, ale go 
jeszcze uwypukla.

Niedoceniana jest przede wszy­
stkim jako środek odzialywania 
na określone grupy społeczne. Na­
zbyt rzadko zauważa się, że fun­
kcje prasy zakładowej daieko 
wykraczają poza informację o 
aktualnych sprawach zakładu. 
Gazety zakładowe są przecież nie 
tylko informacjami, ale także 
jedną z form udziału robotników 
w  zarządzaniu zakładem, są spo­
sobem oddziaływania na załogę i 
trybuną samej załogi.

Przy wszystkich tych uwagach, 
nie można pominąć szczególnego 
położenia wydawniczego tych 
czasopism. Ludzie piszący w nich 
to najczęściej pracownicy etatowi, 
często uwikłani w różne powią­
zania służbowe. Nie zawsze mogą 
i nie zawsze chcą krytykować 
ich zdaniem niewłaściwe posunię­
cia dyrekcji, nie zawsze jest też 
realna możliwość rozwiązywania 
na łamach prasy zakładowej 
konfliktów załogi z dyrekcją.

W województwie warszawskim 
ukazuje się sześć gazet zakłado­
wych: „Petro—Echo“ jako organ 
Mazowieckich Zakładów Rafine­
ryjnych i Petrochemicznych w 
Płocku, „Głos Ursusa” przy 
Zakładach Mechanicznych „Ur­
sus” w  Pruszkowie, przy Zakła­
dach 1 Maja — „Głos Mechani­
ka”, w  Błoniu — „Głos Załogi” 
Zakładów Mechaniki Precyzyjnej, 
„Głos Chodakowa” przy Choda­
kowskich Zakładach Włókien 
Sztucznych i wspólnie wydawa­
ny przez Zakłady Szklarskie w  
Ożarowie, przez Fabrykę Kabli 
i Kablosprzęt — „Głos Załogi” .

Nieprzypadkowo podkreślam, 
że pisma te są bądź organami 
Samorządu Robotniczego (np. 
„Petro-Echo”), bądź organami 
Komitetu Zakładowego PZPR i 
Rady Zakładowej (np. „Głos Ur­
susa”), a nie organami dyrekcji. 
Już więc w samym założeniu ist­

nienia tych pism przewiduje się 
pewną ich niezależność od dy­
rekcji. Gazety zakładowe jako 
organ samorządów robotniczych, 
są przede wszystkim wyrazicie­
lami interesów załogi. Stąd sta­
rania o  jak największe grono 
współpracowników spośród za­
łogi, aby nie pisali w  prasie te­
go typu tylko etatowi pracow­
nicy samej gazety.

„PETRO-ECHO” — ukazuje 
się jako tygodnik drukowany w 
Warszawie. Jednorazowy nakład 
wynosi dwa tysiące egzemplarzy 
na około pięć i pół tysiąca pra­
cowników zatrudnionych w  za­
kładzie. Tygodnik ten ze wszyst­
kich gazet zakładowych woje­
wództwa jest chyba najlepiej re­
dagowany. Informuje na bieżą­
co o wykonywaniu planów pro­
dukcyjnych, zajmuje się proble­
mami socjalno-bytowymi załogi. 
Wprowadzenie stałych rubryk — 
działów takich, jak np. Echo- 
-miasto, pozwala na nieustanne 
zajmowanie się problemem mie­
szkaniowym pracowników, pro­
blemem spędzania przez nich 
wolnego czasu, rozrywki, kultu­
ry. I tak np. w  10 numerze z 
października ubiegłego roku czy­
tamy: „...egzekwowanie likwida­
cji usterek nie dawało oczekiwa­
nych rezultatów.

Wyczerpały się wszelkie for­
my administracyjnego nacisku. 
(...) Likwidowanie usterek po 
odbiorze inspektorskim bloku 
można bez przesady traktować 
jako marzenie ściętej głowy” . I 
dalej następują m.in. ostre uwa­
gi krytyczne pod adresem Płoc­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Innym przykładem codziennej 
troski może być felieton inter­
wencyjny pt.: „Tragiczna koło- 
myjka“ (dotyczący alkoholizmu) 
czy stała ruotyka „Migawki", w 
której czytamy: «„Migawki” pra­
gną pomóc czytelnikom w  małych 
sprawach, a nieraz w  dużych 
kłopotach sygnalizując zaniedba­
nia i niedopatrzenia, opieszałość
i znieczulicę*. Dalej......walka ze
złem jest najskuteczniejszą me­
todą osiągania lepszego, a tak 
zwana konstruktywna krytyka 
jest zawsze pilnie poszukiwana”, 
co zachęca czytelników do za­
bierania głosu, do pisania w 
swojej gazecie.

Stałe prezentowanie sylwetek 
wzorowych pracowników, jest 
nie tylko akcją propagowania 
„dobrej roboty” , ale budzi zdro­
wą konkurencję, walkę o jak 
najlepsze wyniki. Jest to rów­
nież jeden z najlepszych sposo­
bów wytwarzania w  czytelniku 
emocjonalnego stosunku do pis­
ma. „Petro-Echo” jest tygodni­
kiem, który przyczynia się do 
likwidacji wszelkiego marno­
trawstwa, niedbalstwa, mobilizu­
je załogę do brania udziału w  
dobrym gospodarowaniu przed­
siębiorstwem.

Podobne cele przyświecają tak­
że redakcjom innych pism zakła­
dowych. Gorzej bywa z  realiza­
cją.

„GLOS URSUSA” podobnie 
jak „Petro-Echo” jest tygodni- 

. kiem. Wychodzi w  nakładzie dwu 
tysięcy dwustu egzemplarzy na 
około czternaście i pół tysiąca

dokończenie la str. 10



Potrzeba
terenow ego
działania
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p racow ników . Ze w szystk ich  
p ism  zak ładow ych  w ojew ództw a 
tu  je s t n a jw ięk sza  dy sp ro p o rc ja  
m iedzy n ak ład em  gazety, a  iloś­
c ią  odbiorców . A u tom atyczn ie  
o g ran icza  to je j oddziaływ anie. 
W ydaje  się, że trochę  za m ało  
je s t tu  m a te ria łó w  dotyczących 
życia p racow ników , ich sy tuacji 
m a te ria ln e j i by tow ej. Za m ało  
też pośw ięca się  uw agi zag ad ­
n ien iom  ekonom icznym  i gospo­
darczym  k ra ju  z k o n k re tn y m  o d ­
n iesien iem  do  w a ru n k ó w  zak ła ­
du . N atom iast n a  duży  p lus z a ­
s łu g u je  w y d aw an y  przez gazetę 
d odatek  — b iu le ty n  p t :  „T ech ­
niczny głos U rsusa" , w k tó rym  
zn a jd u ją  się m a te ria ły  do tyczące 
rozw oju  m yśli tech n iczn e j w  k ra  
ju  i Tia św iecie  o raz  zastosow a­
n ia  n a jnow szych  osiągnięć tech ­
nicznych  w  zak ładzie .

Z arów no  w  „P e tro -E ch u " jak  
i w  „G losie U rsusa" b rak  jes t 
n ie s te ty  p raw ie  zu p e łn ie  tem aty ­
ki k u ltu ra ln e j.. N ie chodzi już 
n aw et o in fo rm ac je  z dz ia ła lnoś­
ci zak ładow ych  dom ów  k u ltu ry , 
ale o to, co nazyw a się n a jo g ó l­
n ie j k sz ta łto w an iem  poczucia 
estetycznego, k sz ta łto w an iem  gu­
stów . upodobań  i opinii o d b io r­
ców. O czyw iście w  p ras ie  tego  
typu  w  sposób n a tu ra ln y  m usi 
dom inow ać p ro b lem aty k a  ekono­
m iczna i społeczna, w y d a je  się 
jed n ak , że pow inny  znaleźć się 
też sp raw y  k u ltu ry  i ośw iaty . 
M ożna przecież znaleźć trochę 
m iejsca na dyskusję  o  książce 
czy film ie  np. tak  ak tu a ln y m , 
ja k  w y św ie tlan y  n ied aw n o  na 
ek ran ach  radzieck i film  „Tw ój 
w spółczesny". N ie w spom inam  
ju ż  o m ożliw ościach  d ru k o w an ia  
w  p ra s ie  zak ładow ej p rób  li te ­
rack ich  pracow ników , chociaż są 
w  Polsce tak ie  gazety  zak ła d o ­
we. w  k tó rych  i działy  lite rac ­
kie się  p row adzi.

W iększość gazet zak ładow ych  
w w o jew ództw ie  w arszaw sk im , 
to m iesięczniki. U kazu ją  się w 
bardzo  sk rom nej szacie g raficz­
nej. U kazyw an ie  się  n u m eru  raz  
w  m iesiącu  n ie  ty lko  nie pozw a­
la na  b ieżące p o ruszan ie  a k tu a l­
nych zagadn ień , a le  sp raw ia , że 
są  w łaśc iw ie  w zorow ane na o fi­
c ja ln e j p ra s ie  w o jew ódzkiej. N a­
dal p o k u tu je  sty l p ro tokó larny , 
k ra n ik a  rsko-b iu le tynow y.

Jeżeli gazety  te  m a ją  o d pow ia­
dać sw o jem u  p rzeznaczen iu , m a ­
ją  sp e łn iać  zadania , do  rea liza ­
c ji k tó rych  są pow ołane, kon iecz­
n a  jes t n iew ą tp liw ie  zm iana
form . D alszy rozw ój p rasy  za­
k ładow ej w ym aga bow iem  n ie  
ty lko  poszerzen ia  je j tem atyk i, 
a le p rzed e  w szystk im  zm iany
m etod w prow adzen ia  now ych
problem ów , now ych  tem atyk . 
Na m ia rę  now ych m etod
dzia łan ia . oga rn ia jący ch  co raz  
to inne dziedziny naszego życia.

M. KU2EL

F a la  odnow y, o g arn ia jące j 
k ra j, zatoczyła szerok ie  kręgi. 
W p ierw szym  rzędzie ob jęła  
cen tra  p rzem ysłow e, w iększe i 
m nie jsze  m ias ta  up rzem ysło ­
w ione. jak  to  się potocznie 
m ów i — P olskę A.

K ierow nic tw o  naszego k ra ju  
w yszło zdecydow anie n ap rze ­
ciw  postu la tom  św ia ta  p racy . 
P o p raw a  w a ru n k ó w  by tu  oraz 
zapow iedź dalszych po zy ty w ­
nych zm ian w  w ie lu  dziedz i­
nach  życia s tanow i dobry  po­
czątek  i g w a ran c ję  po m y śln e­
go rozw o ju  w  przyszłości. 
O żywczy p rąd  w yzw ala jący  e- 
nerg ię  ludzką  n ie pow inien  
je d n a k  om inąć na jm n ie jszego  
z a k ą tk a  naszej O jczyzny.

Senne, pogrążane często w  
m arazm ie  m iasteczka  i osady 
na pól ro ln icze, nie m ogą p o ­
zostać na uboczu, w oczek iw a­
n iu  na dobroczyńcę. T ylko  
n iew ie lk a  racze j część tych 
kopciuszków , dzięki budow ie 
filii w ie lk ich  zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych 1 o tw ie ran iu  te r e ­
now ych zak ładów  p ro d u k c y j­
nych i usługow ych, znalazła 
się w b ard z ie j u p rzy w ile jo w a­
n e j sy tu ac ji. B ezczynne d o tąd  
ręce  znalazły  tu  za tru d n ien ie , 
a  rozbudow a zaplecza i m o­
d ern izac ja  zan iedbanych  u rz ą ­
dzeń kom unalnych , zao p a trze ­
n ia  i kom u n ik ac ji s tw orzy ła  
podstaw ę ekonom icznego i 
k u ltu ra ln eg o  rozw oju .

N ie w szystk ie  osady  i opóź­
n ione w rozw oju  g o spodar­
czym  reg iony  naszego k ra ju  
m ogą jed n ak  liczyć ty lko  na 
pom oc p ań stw o w ej k ieszeni. 
Is tn ie ją  bow iem  tru d n o śc i 
ob iek tyw ne, w y n ik a jące  z p o ­
łożenia  geograficznego, ub o ­
g iej g leby, b ra k u  woidy, z a ­
d rzew ien ia  i  dużych  odległości 
od głów nych dTóg i szlaków  
k o m u n ikacy jnych .

W różnych  zak ą tk ach  tzw . 
P o lsk i B — a tych  je s t sporo
— trzeb a  szukać  innych  roz­
w iązań . Z resz tą  sam o życie 
reg u lu je  i łagodzi do pew nego 
sto p n ia  s ta n y  ano rm alne , w y ­

n ik a jące  p rzede  w szystk im  z 
n ad m ia ru  rą k  roboczych w 
sto su n k u  do m ożliw ości ich 
w y k orzystan ia .

N ajp ro s tszy m  lek a rs tw em  
s ta lą  się  w  ta k ic h  p rz y p a d ­
kach  w ęd rów ka  m łodszego 
i energ icznego  poko len ia  do 
m iast i ośrodków  p rzem ysło ­
w ych. J e s t  to  z jaw isko  w y s tę ­
p u jące  nie ty lko  u nas i nie 
ty lko  w E uropie , a le na całym  
św iecie.

Z d ru g ie j s tro n y , m iasta  i 
cen tra  p rzem ysłow e nie z aw ­
sze są w  s tan ie  w chłonąć k a ż ­
dą m asę ludzką  i zapew nić 
now ym  przybyszom  odpo­
w ied n ie  w a ru n k i życiow e.

Ż yw iołow a w ęd ró w k a  mas 
ludzk ich  w początkow ym  
okresie  pow o jennym  na Z ie ­
m ie Z achodn ie  i Pó łnocne w y ­
n ik a ła  z n a tu ra ln y c h  p rze s ła ­
nek. D zisiejsza sy tu a c ja  w  n i­
czym  nie p rzypom ina  tam teg o  
okresu  im prow izacji i o d b u ­
dow y, odznaczającego  się 
chron icznym  b rak iem  rą k  do 
pracy.

Nie m a jed n ak  n igdy tak ie j 
sy tu ac ji, z k tó re j n ie  byłoby  
w y jśc ia , a człow iek — jak  w  
an ty czn e j trag ed ii — byłby 
sk azan y  na łaskę  losu. W szyst­
ko  bow iem  zależy od cz łow ie­
ka, jego  w oli i u p a rteg o  d ąże­
n ia  do pokonan ia  tru d n o śc i, 
p ię trzący ch  się  na  drodze p ro ­
w adzące j do  celu. MądTość ży ­
ciow a polega na tym , że p rze ­
de w szy stk im  należy  liczyć na 
w łasne  siły , a nie dary  losu.

P ołożenie geograficzne  n a ­
szego k ra ju  i jego  bogactw a 
n a tu ra ln e  w po ró w n an iu  z  in ­
nym i nie loku ją  nas b y n a j­
m niej na  od leg łym  m iejscu  w  
Europie.

D zięki e lek try f ik ac ji, ro zb u ­
dow an iu  a r te r i i k o m u n ik a c y j­
nych, lądow ych  i rzecznych, 
różnych  fo rm  spółdzielczości.

s łużby  zdrow ia, ośw iaty  ftp. 
zn ik a ją  tzw . „białe  p lam y " na  
n a sze j m apie . N ie m a ju ż  p r a ­
w ie ta k ic h  ośrodków , w  k tó ­
ry c h  ludzie  żyliby w  zu p e łn e j 
izolacji, odcięci od św ia ta , 
zdani w yłączn ie  na  sieb ie .

O czyw iście, w y stęp u ją  je sz ­
cze tu  i ów dzie, i b ędą  n iew ą t­
p liw ie  w ystępow ać, z jaw isk *  
n ad m ia ru  w olnych  rą k  ludzi 
w  w iek u  p ro d u k cy jn y m  i d o ­
ra s ta ją c e j m łodzieży, d la  k tó ­
ry ch  trzeb a  s tw orzyć  now e 
s tan o w isk a  p racy . O czekiw a­
nie jed y n ie  n a  pom oc p a ń s tw a  
n ie  rozw iąże tego  tru d n eg o  
p ro b lem u  z d n ia  na dzień .

P o trzeb n e  je s t  te ren o w e  
w spó łdzia łan ie , en e rg ia  1 po ­
m ysłow ość, k tó re  w  oparc iu  o 
d o k ład n e  rozeznan ie  zasobów  
każdego  reg ionu  doprow adzi 
do stw o rzen ia  w ła sn e j k o n ­
cepcji ożyw ian ia  gospodarcze­
go. L iczne p rzy k ład y  d o w io d ­
ły, że n aw e t zb y t śm ia łe  na  
pozór pom ysły  i p ro je k ty  m o ­
gą w  w iększości p rzypadków  
liczyć na  zrozum ien ie  i  pom oc 
p ań stw a , ra d  narodow ych  i o r ­
gan izacji spółdzielczych.

Z zależności od w arunków  
n a tu ra ln y c h  m ożna zorganizo­
w ać sy stem  p racy  w  w arszta­
tach  zw arty ch  i rozproszonych. 
M ożna za tru d n ić  liczne rzesze 
kob ie t p rzy  p racy  sys tem em  
nak ładczym  (chałupniczym ) w  
różnych  b ranżach , ja k  np . w y ­
roby sz tu k i ludow ej: tk a n in y , 
ha fty , drob iazg i ty p u  p a m ią t­
karsk iego , zab aw k i, w yroby  
z w ik liny  czy d rew n a  i w ie le  
innych  n a jp ro stszy ch  a r ty k u ­
łów  pow szechnego u ży tku .

W chw ili obecnej is tn ie je  
p ilna  po trzeb a  d o sta rczen ia  
p rzem ysłow i budow lanem u  
różnego  ro d z a ju  surow ców  i 
m ateria łó w , jak  żw ir, p iasek , 
kam ień  w apienm y. k tó re  m oż­
na przecież w yprodukow ać  
g ospodarsk im  sposobem , a  o 
t r a n sp o r t już m ógłby za tro sz ­
czyć się odbiorca.

M ożna dać n iem ało  recep t 
na pob u d zen ie  energ ii ludzk ie j 
i m aksym alne  w y korzystan ie  
zasobów  p rzyrody . W k o n k re t­
nych p rzy p ad k ach , zespół 
ludzi energ icznych  i z in ic ja ­
ty w ą , ze zm ysłem  g ospodar­
sk im  zaw sze zna jdz ie  zro zu ­
m ien ie  i pom oc w fo rm ie  fa ­
chow ej p o rad y  i k red y tó w .

C zęsto byw a tak , że jed en  
człow iek p o tra fi n ie  ty lko  z a ­
in te resow ać  sw y m  pom ysłem  
w iększą  czy m nie jszą  g ro m ad ­
kę, a le  rozbudzić pow szech­
n iejszy  zapał i zm obilizow ać 
siły  do czynu.

K ażda epoka ma sw oich p io ­
n ierów  — działaczy  spo łecz­
nych i gospodarczych, p rz e ­
w odników  i nauczycieli. Tego 
p o k ro ju  ludzie  byli i są  w szę­
dzie, w  dużych i  m ałych 
ośrodkach , od n ich, od każdego 
środow iska  ludzk iego  m ożna i 
należy oczekiw ać tw ó rcze j in i ­
c ja ty w y  i rz e te ln e j p racy  dla 
ogólnego dobra.

JÓZEF WIĘCKOWSKI
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Polska Mieszka i Bolesława 
Chrobrego bynajmniej nie by­
ła zaściankiem, pozbawionym 
kontaktu z licznymi centrami 
politycznymi, gospodarczymi i 
kulturalnymi ówczesnej Europy. 
Pierwsi Piastowie odgrywali 
bardzo poważną rolę w kształ­
towaniu się stosunków na za­
chodzie i wschodzie kontynen­
tu, a przede wszystkim w Niem­
czech, na Rusi i w Czechach, 
w państwie węgierskim i na Po- 
łabiu. W planach Ottona III, w 
zamierzonym przez niego ,,re- 
novatio imperij” —  odnowieniu 
imperium —  Polska Bolesława 
miała odegrać dziejową rolę 
przywódcy i organizatora Sło- i  
wiańszczyzny, jako jednego z 
podstawowych członków ce­
sarstwa chrześcijańskiego.

Z cesarstw em  b izan ty jsk im  bezpośred ­
nich k o n tak tó w  Polska n a jp raw d o p o d o b ­
niej mie u trzym yw ała . A le w k ronice 
T h ie tm a ra  zn a jd u je  się p rzekaz , k tóry  s ta ­
now i n iespodziankę i pozw ala  snuć  daleko  
idące p rzypuszczenia . P rzek az  n iem ieck ie ­
go b iskupa podaje , że B olesław , po za ję  
ciu K ijo w a  w  1018 r., w ysłał do cesarza 
H en ryka  It poselstw o, zaw iad am ia jące  go
o sw oim  zw ycięstw ie  n a d  R usią  a rów nież
o tym , że B olesław  ..w ysłał też  posłów  do 
pob]i.<d<iej G recji, k tó rzy  m ieli zapew nić 
tam tejszego  cesarza  o jego (Bolesław a) 
życzliw ości, jeżeli cesarz ze sw ej strony  
zechce d o trzy m ać  w ierności i p rzyjaźni, 
w p rzeciw nym  zaś w ypadku  (Bolesław) 
s tan ie  się jego zdek la row anym  i n ie u s tę p ­
liw ym  w rogiem ...” (w p rzek ład z ie  z łaciny 
na język  polski).

A zatem  posłow ie gn ieźn ieńsk iego  księ­
cia p rzed łożyli basiłeusow i B azylem u II 
u ltim a tu m  i a lte rn a ty w ę : p rzy jaźń  lub
w rogość! B ardzo pew ny  sieb ie  m usia ł czuć 
się m ocodaw ca posłów , a  za tego ro d za ju  
dyp lom atyczną in ic ja ty w ą  m usiały  k ryć  sie 
rozległe p lan y  po lityczne, m ające  w iązać 
p iastow skie  G niezno z po tężnym  K o n stan ­
tynopolem

N im  sp ró b u jem y  znaleźć w y jaśn ien ie  z a ­
gadkow ych zam ysłów  P iastow ica , od tw ó rz ­
m y pokró tce  w ydarzen ia  poprzedzające  
w ysłan ie  postów  nad  Bosfor. „Pow ieść m i­
nionych la t” po op isie  zw yczajów , p a n u ją ­
cych m iędzy W łodzim ierzem , księciem  k i­
jow skim , a jego d ru ży n n ik am i, odno tow u je  
pod rok iem  996 s to sunk i k sięc ia  z są s ia d a ­
m i: „I żył z kn iaz iam i sąs iedn im i w po­
ko ju  — z B o lesław em  larfcim  i ze Stefa-, 
nem  w ęg iersk im , I z  A ndrzychem  cze­
sk im  I by ł m ir m iędzy n im i i p rzy jaźń ” . 
D obre s tosunk i m iędzy P o lską  a R usią 
p rzypieczętow ało  m ałżeństw o  córki B ole­
sław a, E m nildy  z synem  W łodzim ierza. 
Ś w iętopełk iem  Ś w iętopełk , w ed ług  licz­
nych p rzekazów  b iograficznych  do tyczą­
cych W łodzim ierza, był dzieckim  n ie  łu b ia ­

nym  przez ojca. M atką  jego by ła  p iękna, 
g recka m niszka, k tó rą  S w iatoslaw  p rzy ­
w iózł sw em u sjfnow i Ja ro p e łk o w i i z k tó ­
rą. po śm ierci sw ego b ra ta , ożenił się W ło­
dzim ierz. W chw ili ożenku eks zakonnica 
by ła  w s tan ie  b rzem iennym . Ś w iętopełk  
był w ięc w rzeczyw istości nie synem  W ło­
dzim ierza, lecz jego b ra tan k iem .

Poniew aż s to sunk i P olski z R usią  około 
1010 r. u legły pogorszeniu  w sku tek  a n ty ­
polskich porozum ień  N iem ców  z K ijow em . 
B olesław  w m ałżeństw ie  córki ze Ś w ięto ­
pełk iem . pozostającym  w nie najlepszych  
s tosunkach  z W łodzim ierzem , u p a try w a ł 
um ocn ien ie  w schodn ich  rubieży Polski, 
a ponad to  sojusz ze Ś w iętopełk iem  u ła ­
tw ia ł B olesław ow i rozszerzen ie  w pływ ów  
na całość sp raw  Rusi i ew en tu a ln e  s tw o­
rzen ie  p o lsk o -ru sk ie j koalic ji p rzeciw  H en­
rykow i II. w chodzącem u w  an typo lsk ie  
a lianse  z P o łabcam i i C zecham i.

P raw dopodobn ie  in sp irow any  przez  Bo­
lesław a zięć Ś w iętopełk  p row adził na Rusi 
a k ty w n ą  działalność na rzecz teścia i to 
stało  się p rzyczyną uw ięzien ia  Ś w ię to p e ł­
ka o raz  jego po lsk ie j żony. U w ięzienie ich 
nastąp iło  u schy łku  1012 r. i oznaczało  za ­
blokow an ie  w pływ ów  polskich na  Rusi. 
C hcąc tem u się p rzeciw staw ić, w dn iach  
od 23 d o  25 m aja  1013 r. zaw iera  C hrobry  
w M erseburgu  pokój z H enryk iem  II 
i o trzy m u je  od cesarza  posiłki na p lan o w a­
ną w ypraw ę przeciw  W łodzim ierzow i.

D ziw na w ydaje  się łatw ość, z jak ą  cesarz 
z p rzec iw n ika  s ta ł się nag łe  sp rzy m ierzeń ­
cem  Polsk i. O degrały  w ty m  rolę dw a 
w-zględy — po p ie rw sze  B olesław  był zbyt 
silny , by H enryk  m ógł nad a l prow adzić  
z n im  w ojnę  w  o k res ie  zb liża jącej się sw o 
jej ko ronacji, a  po drugie, H enryk  m ial 
w ieiu  przeciw ników  w sw oim  państw ie, 
k tórzy  ła tw o  m ogliby  w ejść  z B olesław em  
w  porozum ien ie, sk ie ro w an e  p rzeciw  cesa­
rzowi.

W łó c z n ia  ś w . M a u r y c e g o . K o p ia  s y m b o lu  w ła ­
d z y  o f ia r o w a n a  B o le s ła w o w i  C h r o b r e m u  p rze z  
O tto n a  III w  ro k u  IM4.

L atem  1013 r. uderzy ł B olesław  na  Ruś. 
a le  a k c ja  jego n ie  p rzy n io sła  pełnego su k ­
cesu.

O in te rw en c ji B olesław a w iadom ości są 
n ad e r skąpe. T h ie tm ar podaje, że B olesław  
..nie zan iechał zem sty, na  jak ą  ty lko stać 
go było w ów czas". Z tego w ynika, że nie 
s tać  było B olesław a n a  ca łkow ite  p o kona­
n ie  W łodzim ierza. In fo rm ac ję  tę  uzupełn ia  
T h ie tm ar szczegółem , że B olesław a posił­
kow ały  oddziały  n iem ieckie, k tó re  jednak  
z uw agi na sy tu ac ję  w ew n ę trzn ą  w  N iem ­
czech n ie  m ogły  być liczine. M ożna raczej 
p rzy jąć, że in te rw e n c ja  B olesław a zakoń­
czyła się jak ąś p row izoryczną ugodą z R u ­
sinam i.

P o  śm ierci W łodzim ierza w  hpcu  1015 r. 
rozgorzała na  Rusi w o jna  dom ow a o tron 
k ijow ski. W e w rześn iu  doszło do b itw y 
m iędzy b raćm i — Ja ro sław em  W lodzim ie- 
rzow icaem  a Ś w iętopełk iem , k tó ry  po 
śm ierci o jca odzyskał w olność. P okonany

Ś w iętopełk  uciekł do B olesław a przygo to ­
w ując  now ą w ojnę z Ja ro sław em . Wobec 
tak ie j groźby, Ja ro s ław  w szedł w porożu 
m ienie z H en ryk iem  i w  1017 r. nastąp ił 
a ta k  na  P o lskę  od zachodu i w schodu. 
K n iaź  ru sk i p róbow ał zdobyć polską w a ­
row nię w B rześciu nad B ugiem  i niczego 
nie w skóraw szy  zaw iesił w o jenne  d z ia ła ­
nia na  w iększą skalę.

Ś w ietny  znaw ca czasów  C hrobrego. 
A. F. G rabsk i p rzypuszcza, że po śm ierci 
E m nildy. być m oże około roku  1016, B o­
lesław  p e rtra k to w a ł w  Ja ro s ław em  i p ró ­
bow ał doprow adzić  do ugody uw ieńczonej 
ślubem  B olesław a z  s io strą  Ja ro sław a . 
P rzecław ą. Ja ro s ław  ugodow e propozycje 
odrzucił, zw iązał się z H en ryk iem  i ruszył 
na Brześć. N ieudana  w ypraw a na Brześć, 
obok innych  pow odów , sk łon iła  H enryka 
do zaw arc ia  pokoju  z Polską. N astąp iło  to 
za pośredn ic tw em  sask ich  m ożnow ładców  
w B udziszynie. 30 styczn ia  101B r. W a ru n ­
ki bardzo  korzystnego  d la  Polski uk ładu  
przew idyw ały  także  pom oc n iem iecką P o ls­
ce w w o jn ie  z Rusią. W cztery  dni póź­
niej, C h rob ry  po raz czw arty  ożenił się z 
Odą, córką m arg ra fa  M iśni. E k keharda . Na 
ślub p rzyby ła  O da do Sciciani na D olnych 
Lużycach, a poniew aż jak  pisze T h ie tm ar 
..noc w łaśn ie  zapadła, gdy tam  przybyła , 
przeto  o lbrzym i tłum  obojga płci prz3'ją ł 
ją  rzędem  zapalonych  pochodni. Ju ż  po 
siedem dziesią tn icy  poślub iła  ona w spom  
n ianego księcia bez pozw olenia k anon icz­
nego N ie cieszyła się ona jed n ak  s tan o ­
w iskiem  m atrony . szczególnie godnym  ta ­
kiego zw iązku1'.

M iał w ięc b iskup  M erseburga  p re ten s je  
do C hrobrego  o złe tra k to w a n ie  O dy, k tó ­
rej n ie  stw orzy ł pozycji m atrony , do cze­
go u p raw n ia ło  ją  zaw arte  m ałżeństw o. Odę 
zaś oskarża  k ro n ik a rz  o naru szen ie  p raw a  
kanonicznego, zakazu jącego  u rząd zan ia  bez 
zezw olenia w ładz kościelnych  w esel w 
okresie  poprzedzającym  w ielk i post.

T h ie tm ar podkreśla , że now ą w ojnę  z 
Rusią p rzygo tow ał B olesław  „za naszą n a ­
m ow ą" czyli zachęcany do niej przez H en ­
ryka  II.

* _
ROK 1018

Cel do jak iego  dążył B olesław  w w ojn ie  
z R usią  w 1018 r pozorn ie  w ydaje  się ja s ­
ny — osadzen ie  Ś w iętopełka  na tro n ie  k i­
jow sk im  i zajęcie  G rodów  C zerw ieńsk ich , 
co zapew nia ło  korzyści n a tu ry  politycznej 
i gospodarczej. C h rob ry  ru sza jąc  na  J a r o ­
sław a, oprócz sw oich hufców , p row adzi] 
500 N iem ców  i 500 W ęgrów , a Pieczyngo- 
w ie m ieli w odpow iedn ie j chw ili zaa tak o ­
w ać K ijów  od po łudn ia . W ojska B olesław a 
22 lipca znalazły  się w  pobliżu  grodu  W o­
łyń u u jśc ia  H uczw y do B ugu. Po d rug ie j 
stro n ie  Bugu stanę ły  w o jska  Ja ro sław a . 
W krótce po 22 lipca, Polacy  w pław  p rze ­
szli Bug i bez tru d u  pokonali Rusów . J a ­
rosław  w tow arzystw ie  g ars tk i sw oich lu ­
dzi uszed ł z pola b itw y . B olesław  przez 
Polonnę. P eresopnicę, D rohobuź, Korzec. 
U szesk, M iczesk, Z dzw iźeń i B iełgarod, 14 
sie rp n ia  d o ta r ł do K ijow a. S to lica  J a ro s ła ­
wa by ła  już oblężona przez Pieczyngów , 
s taw ia jąc  im  rozpaczliw y opór.

T h ie tm ar z M erseburga  m ial o zdobyciu 
K ijow a re lac je  od sw oich rodaków , w ch o ­
dzących w sk ład  posiłków  n iem ieck ich  i 
tak  p rzed staw ił to  w ydarzen ie : „B ardzo
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potężne m iasto  K ijów  stato  się z podusz- 
czenia B olesław a o fia rą  ustaw icznych  a ta ­
ków  ze stro n y  w rogich  P ieczyngów  i duże 
poniosło s tra ty  w sk u tek  silnych  pożarów . 
Jego  m ieszkańcy  b ro n ili go, lecz n iebaw em  
o tw arli b ram y  obcej potędze. O puszczony 
m ianow icie  przez sw ego w ładcę, k tó ry  
uciekł, K ijów  p rzy ją ł w  d n iu  14 sie rp n ia  
B olesław a o raz  w ygnanego od daw n a  k się ­
cia Ś w iętopełka , k tó ry  pozyskał sobie cały 
ten  k ra j, w yko rzystu jąc  s trach  przed n a ­
szym i (N iem cam i — red.).

K iedy w kracza li do m iasta , tam te jszy  a r ­
cybiskup  p ow ita ł ich z re likw iam i św iętych  
oraz różnym i innym i okazałościam i w m o­
nasty rze  św ię te j Zofii (...) O becne były 
przy  tym : m acocha w spom nianego  księcia 
(Ja ro sław a), jego żona o raz  dziew ięć jego 
sióstr, z k tó rych  jed n ą , daw nie j sobie 
u p a trzoną  ten  s ta ry  w szetecznik . B olesław , 
up row adził bezw stydnie , zapom inając  o 
sw ojej ślu b n e j m ałżonce. R ów nocześnie 
o fia row ano  m u niezliczoną ilość p ieniędzy, 
z k tó rych  dużą  część rozdzielił m iędzy 
sw ych sp rzym ierzeńców  i u lub ieńców , 
pew ną zaś część odesłał do ojczyzny (...).

W szystkich  tych  ludzi odesłał w la d c a ^ o  
dom u. gdy mógł stw ierdz ić  z radością, jak  
m ieszkańcy  k ra ju  g a rn ą  się do niego i 
sw o ją  w ierność m u okazują",

M im o n ienaw iści do B olesław a p o tw ie r­
dza w ięc T h ie tm ar jego w ojenny  sukces, 
nazyw a go jed n ak  „starym  w szeteczn i­
k iem " za „bezw stydne1- up row adzen ie  
P rzeclaw y. Co do incy d en tu  z P rzec ław ą  
is tn ie ją  różne poglądy. U prow adzen ie  je j 
jedn i tłum aczą  jak o  a k t zem sty na J a r o ­
s ław ie  za odm ów ienie je j ręk i B o lesław o­
w i, in n i uw aża ją , że w raz  z ca łą  jej ro ­
dziną  up row adził ją  B olesław  do Polski 
w  ch a rak te rze  politycznego zak ładn ika , 
zgodnie z ów czesnym i zw yczajam i N ie­
m niej n ie  należy pom aw iać  o zm yślenie 
naszego G alla  A nonim a, gdy op isu jąc  
w kroczenie  B olesław a do K ijow a, w k łada  
w jego usta  zapow iedź rzuconą zw ycięskim  
w ojskom : „ ...następnej nocy ulegnie  sio ­
s tra  na jtchó rz liw szego  z królów , k tó re j mi 
dać nie chciał. Jed n ak że  n ie połączy się 
ona z B o lesław em  w m ałżeńsk im  łożu, lecz 
ty lko  raz  jeden , jako  nałożn ica, aby  pom ­
szczona została  w ten  sposób zn iew aga n a ­
szego rodu". Od sieb ie  dodaje  G a ll: „T ak 
pow iedzia ł i co rzekł, to sp e ln il“.

W róćm y do T h ie tm ara . W dalszej części 
sw ego p rzekazu  T h ie tm ar p o d a je : „B ole­
sław , uniesiony  tym  pow odzeniem , w ysłał 
tam tejszego  b iskupa do Ja ro s ław a  z żąd a ­
niem  odesłan ia  m u córki i ob ie tn icą  zw ro ­
tu  w zam ian  jego żony w raz  z m acochą i 
sio stram i. N astępn ie  w yp raw ił z bogatym i 
d a ram i sw ego ukochanego  op a ta  T uni do 
naszego cesarza  (...). W ysłał także  posłów 
do pob lisk ie j G recji.

W czyim  im ien iu  p rzem aw ia li posłow ie 
s tanąw szy  przed b izan ty jsk im  basileusem , 
by nak łon ić  go do p rzy jaźn i i rzucać po­
g różk i?  Jeżelibyśm y p rzy ję li, że rep rezen ­
tow ali oni w  K onstan tynopo lu  B olesław a 
jak o  k sięcia  Polski, k ra ju  nie m ającego  z 
B izancjum  k o n tak tów , to w ysłan ie  posel­
s tw a  nie m iałoby  żadnego uzasadn ien ia  i 
sensu  — bow iem  p rzy jaźń  n ie  z ap ew n ia ­
łaby  B izanc jum  w iększych  korzyści, a po­
gróżki były czczą gadan iną . T rzeba w ięc 
p rzy jąć , że p rzem aw ia li jak o  re p re z e n ta n ­

ci B olesław a, w ładcy  Polski i rów nocześ­
n ie  Rusi. J a k o  tak i, B olesław  m ógł grozić 
w ycofaniem  ru sk ich  posiłków  i zaw iesze­
n iem  bardzo  ożyw ionej w ym iany  h a n d lo ­
w ej m iędzy  R usią a B izancjum . Mógł Bo­
lesław  dom agać się od cesarza  rezygnacji 
ze zw alczan ia  pow stańców  — któ rzy  po­
p ie ran i p rzez  cesarza — b u n tow ali się 
p rzeciw ko rządom  b izan ty jsk im . B yłby to 
cel doraźny , a akc ja  B o lesław a w  tym  
k ie ru n k u  dow odziłaby  jego sojuszniczej 
lo jalności w obec H en ryka II. W każdym  
bądź raz ie  w ysłan ie  poselstw a w skazu je  
na  to, że B olesław  był p rzekonany  o 
trw ało ści sukcesu  w ypraw y  k ijow sk ie j i 
w ierzy ł, że Św iętopełk  na  k ijow sk im  tro ­
n ie  s tan ie  się posłusznym  in s tru m en tem  w 
jego ręku . St. Z akrzew sk i w yraził p rzy ­
puszczenie, iż p e rtra k ta c je  w  K o n stan ty ­
nopolu n ie  spaliły  na panew ce i B olesław  
„oddał na  służbę Bazylego jak ie ś  o d d z ia ­
ły polskie".

Ponad to  w iadom o, że B olesław  da jąc  
s ta ra n n e  w ykszta łcen ie  synow i sw em u 
M ieszkow i II zadbał o to, by poznał on 
grekę. N auczanie następcy  tro n u  języka 
greckiego n ie  było rzeczą p rzypadkow ą i 
m oże w łaśn ie  m yśląc o zbliżeniu  Polski 
do B izancjum  k aza ł B olesław  synow i po­
znaw ać język  basileusów .

B olesław  był w ładcą posiadającym  n ie ­
p rzec ię tną  in ic ja ty w ę  polityczną. N iektórzy 
badacze w idzą w nim  jed n ą  z trzech  n a j­
w yb itn ie jszych  osobow ości epoki, obok p a ­
pieża S y lw estra  II i późniejszego cesarza 
O ttona  III. R ealizm  po lityczny  M ieszkow i- 
ca n ie n asuw ał m u złudzeń co do m ożli­
wości trw ałego , pokojow ego w spółżycia z 
N iem cam i. W szelkie po rozum ien ia  z za ­
chodn im  sąsiadem  były przejściow e, 
pow staw ały  pod nacisk iem  politycznych 
konieczności, odczuw anych przez n iem iec-

U e n a r  B o le s ł a w a  C h ro b r e g o .  A w e r s  z w y o b r a -  
ż e n ie n i g ło w y  w ła d c y  w  d ia d e m ie .  W o to k u  n a ­
p is :  B o liz a v a . P o  le w e j  s t r o n ie  d e n a r  B o ­
le s ła w a  C h r o b r e g o . A w e r s  r  w y o b r a ż e n ie m  
o r la . N a p is  w  o to k u :  P r in c r s  P o lo n ie

kich  cesarzy, a gdy ty lko  czuli się oni s i l­
n iejsi, znow u podejm ow ali podbojow e 
w ojny  z Polską.

Idąc na  R uś w  1018 r. m ógł B olesław  
p lanow ać zo rgan izow an ie w ielkiego, sło ­
w iańsk iego  system u  obronnego  przeciw  
n iem ieck ie j ag res ji. P rzy łączen ie  całej R u­
si do Polski było u topią, a le  rea lną  m yślą  
było  osadzenie na tron ie  k ijow sk im  zapo­
czątkow anej p rzez  Ś w iętopełka , sp o k rew ­
n ionej z P ias tam i i p row adzącej w spólną 
z P ia s tam i politykę, d ynastii ru sk ie j. A n- 
tagon istyczne  w obec n iem ieckiego ce sa rs t­
w a i sp rzym ierzone z R usią, a przez Ruś 
także  z Po lską, B izancjum  m ogło stać  się 
n iezm iern ie  uży tecznym  czynnik iem  w p la ­
now anym  system ie. R óżnice re lig ijn e  is t­
n ia ły  i u tru d n ia ły  zbliżenie, ale przy d o ­
b re j w oli stron  nie m usia ły  dzielić p a r t ­
nerów .

T h ie tm ar pisze o u ltim a ty w n y m  tonie, 
w jak im  p rzem aw iali posłow ie B olesław a 
w K onstan tynopo lu . A le T h ie tm ara  przy  
tym  n ie  było, w iadom o zaś, że każde roz­
m ow y dyp lom atyczne m ogą zaw ierać  śc i­
śle ta jn e  u sta len ia , k tó re  pom ija  się w ko ­

m u n ik a tach , ogłaszanych  na  zakończenie 
negocjacji. Je ś li B olesław  zab iegał o w łą ­
czenie B izancjum  do  słow iańsk iego  sy s te ­
m u obronnego, to zrozum iałe , że nie ty lko 
rob ił to w  ta jem n icy  przed cesarzem , lecz 
s ta ra ł się odw rócić  uw agę N iem ców  od 
sw oich kon tak tó w  z C arogrodem . W w y­
s łan iu  polskiego poselstw a do B izancjum  
trzeba  dom yślać się w ie lk ie j, politycznej 
in ic ja ty w y  B olesław a m ogącej m ieć kolo­
sa lne  n astęp stw a  w  dzie jach  E uropy . Bo­
lesław  n a to m iast byl w ładcą  w pełn i m o­
gącym  w ystępow ać z tego ro d za ju  in ic ja ­
tyw am i.

P am ię tać  przy tym  należy  i o tym , że 
jego w ładza  w Polsce by ła  w ładzą abso ­
lu tn ą , o p a rtą  n a  system ie  cen tra lizac ji, 
podczas gdy cesarstw o  przeżyw ało  proces 
feudalizacji, o słab ia jący  jego siły .

POWRÓT NAD WARTĘ
B olesław  po odesłan iu  cudzoziem skich 

oddziałów  posiłkow ych rozm ieśc ił na Rusi 
polskie garn izony  d w edług G alla „zaw ład ­
nąw szy  p rzeboga tym  m iastem  o raz  po tęż­
nym  kró lestw em  ru sk im  przez przeciąg  
dziesięciu  m iesięcy n ie s trudzen ie  p rzesy łał 
s tam tąd  p ien iądze  do Polski, aż jed en a s te ­
go m iesiąca, ze w zględu na  to, że w ładał 
w ielu  k ró lestw am i, a  syna  sw ego  M ieszka 
jeszcze nie uw ażał za zdolnego do sp raw o ­
w an ia  rządów , u stan o w ił tam  panem  p e w ­
nego R usina  ze .swego rodu i po w raca ł 
z resz tą  skarbów  do  Polski.

R usinem  z B olesław ow ego rodu był 
oczyw iście Ś w iętopełk , tro sk a  o sp raw y  
k ra jo w e  m iała  sw o je  znaczenie, a le g łów ­
ny pow ód d ług iego  pobytu  B o lesław a na 
R usi i jego p ow ro tu  do G niezna  był inny. 
„Pow ieść m in ionych  la t” odsądzająca  
Ś w iętopełka  od czci i w iary  p o d a je : „Gdy 
B olesław  siedz ia ł w  K ijow ie  p rzek lę ty  
Św iętopełk  rzek ł: Ile  ty lko  L achów  jest
po grodach, zab ija jc ie  ich. I pobili L a ­
chów. B olesław  zaś uciekł z  K ijow a (...) 
I ludzi m nóstw o uprow adzi! ze sobą i G ro ­
dy C zerw ieńsk ie  za ją ł d la  siebie, i p rz y ­
szedł do sw ego k ra ju ”. L atop isiec  czyni 
w ięc ze Ś w iętopełka  p rzew ro tnego  so jusz­
n ika , k tó ry  zd rad ą  odp łaca  teściow i za po­
parcie . U N estora Ś w iętopełk  zaw sze jest 
p rzew ro tny  i n iecny, a  naw et „ je s t m ogiła 
jego w  p u sty n i do dziś d n ia  i w ychodzi 
z n ie j sm ród  o k ru tn y  (...) n a  przestrogę  
kniaziom  ru sk im ”. N ajnow sze  u sta len ia  nie 
d a ją  w iary  N estorow i, n a to m ia s t p o tw ie r­
d za ją  „w y b ijan ie  L achów ” w o k u p acy j­
nych garn izonach . Doszło w tedy  n a  R usi 
do „k ram oły" , do ludow ego p o w stan ia  w y . 
m ierzonego p rzeciw  Ś w iętopełkow i i jego 
po lsk im  p ro tek to ro m  B olesław  zapew ne 
usiłow ał stłum ić  po w stan ie  i d la tego  d łu ­
go pozostał na  R usi, a le  „karm o ła" ok aza ­
ła się s iln ie jsza  i zm usiła  B olesław a do 
w ycofan ia  się, n ie  zaś do  ucieczki, gdyż 
B olesław , w raca jąc  do  k ra ju , łu p ił R usi­
nów  i p ro w ad z ił z sobą h rańców .

W ypędzony z K ijow a Ś w iętopełk  zginął 
w  1019 r. n a jp raw dopodobn ie j w w alce 
z  W ęgram i, a do K ijow a w rócił Ja ro s ław  
M ądry.

W ypraw a k ijo w sk a  skończyła  się n ie ­
w ie lk im  zyskiem  dla Polski i B olesław ow i 
n ie udało  się  zrealizow ać jego szerokich  
zam ierzeń , zbliżen ia  m iędzy P olską a B i­
zanc jum  Szczegóły tej in ic ja tyw y  nigdy 
chyiba n ie  będą  iwiadome. Zgódźm y się, że 
pozostaną one  w  h is to rii jako  ta jem n ica  
w ielk iego P ias ta , .który d la  celów  po litycz­
nych  był w  głębi d u ch a  sk łonny  szeroko 
obworzyć w schodn ią  g ran icę  Polski d la  
w pływ ów  K ościoła W schodniego. G dyby 
ta k  się  stało , rozw ój k u ltu ry  po lsk ie j po ­
szedłby w innym  k ie ru n k u  i zupe łn ie  in a ­
czej ułożyłyby się też s to sunk i re lig ijne  
w  Polsce.

MICHAŁ MINIAT



SAŁATKA
WYTWORNA
„FAMAGUSTA"

30 dkg cykorii, 15 dkg p iecza­

rek , 2—3 Jab łka, 10 dkg m aryno ­

w anych  Śliwek, 5 dkg rodzynek , 

5 dkg orzechów  w łoskich , 1 c y ­

try n a , 1 pom arańcza , 1—2 głów ki 

z ie lonej sa ła ty , 1/2 szk lank i śm ie­

tany , 1/2 szk lan k i m ajonezu , cu ­

k ie r, sól, p ieprz , m ielona czerw o­

na pap ry k a .

D okładn ie  um yć cykorię  i sa ła ­
tę  z ieloną, pokro ić  w  w ąsk ie  p a s ­

ki, dodać jab łk a , cy trynę , p o m a­
rańczę  ob raną  ze skó rk i i drotano 
pokroić. S parzone orzechy n ie ­
zb y t d robno  u tłuczone w ym ieszać 

z p rzygo tow anym i sk ładn ikam i. 
D odać ob rane  i pok ro jone  su ro ­
w e p ieczark i. Ś m ie tan ę  zm ieszać 
z m ajonezem , p rzy p raw ić  do 
sm a k u  cuk rem , solą, p ieprzem , 
zm ieloną czerw oną p a p ry k ą  i za ­
lać  p rzygo tow aną sa ła tk ę . W za ­

leżności od upodoban ia , m ożna 

dodać soku cy trynow ego.

P odaw ać  do m ięs pieczonych 

zim nych i go rących  oraz do w ęd ­
lin .

SAŁATKA
PIKANTNA
„AMORE
M IO "

50 dkg  porów , 20 dkg se lera , 3 
jab łk a , m ajonez, cy tryna , sok 
cy trynow y, p ap ry k a  czerw ona 
m ielona, p ieprz, cuk ier, sól,
ch rzan .

P o ry  obrać z w ierzchn ich  
w ars tw , przepołow ić, d robno  p o ­
kroić. O brane  ja b łk a  i se ler 
u trzeć  na  ta rc e  ja rzynow ej. D o­
k ład n ie  w ym ieszać. Ś m ie tanę  w y ­
m ieszać z p rzy p raw am i dodając  
łyżkę  sto łow ą ch rzan u  i d robno  
pok ro jo n ą  cy try n ę ; zalać sa ła tk ę  
i w ym ieszać.

Może być po d aw an a  do w szy st­
kich  mięs, do w szystk ich  dań .

SAŁATA 
A LA 
„BELANY”

30 dkg cykorii, 40 dkg  porów , 3 
jab łk a , 1 cy try n a , śm ietana , m a ­

jonez, cuk ier, sól, p iep rz , p ap ry k a  

w p roszku .

C ykorię, pory  obrać, um yć, 

d robno  pokroić, dodać drobno p o ­
kro jone  jab łk a . Ś m ie tan ę  w y m ie ­
szać z m ajonezem  (po 1/2 sz k la n ­
ki) dodać w szystk ie  p rzyp raw y  

i d robno  pokro joną  cy trynę . P o ­

daw ać do w szystk ich  mięs, w ę d ­

lin.

SAŁATKA
„ZIUTUS"

3 pęczki rzodk iew ki, 20 dkg 
p ieczarek , 3 ja jk a , z ielona p ie t­
ruszka , 2 ogórki konserw ow e, 

śm ie tana , łyżka s to łow a m u sz ta r­
dy, cuk ier, sól, p ieprz, p a p ry k a  w 

proszku .

Pokro ić  rzodk iew kę  i ob rane 
p ieczark i. J a jk a  ugo tow ane na 
tw ard o  posiekać, dodać p ie tru sz ­
kę i pokro jone  ogórki. Ś m ietanę  
w ym ieszać z łyżką m usz ta rdy , 
dodać w szystk ie  p rzy p raw y . P o ­
d aw ać do ry b , do m ięs, w ęd lin .

GRZYBKI
PO
WILEŃSKU

G rzybk i m arynow ane  w occie 
osączyć, 3—4 ceb u le  pokroić w 
c ienkie  p la s te rk i. G rzybki ułożyć 
na ta le rzy k u , p rzy k ry ć  w a rs tw ą  
cebuli. Posolić, posypać p ieprzem , 
zalać ja d a ln ą  o liw ą. P odaw ać w 
15—20 m in u t po p rzygotow aniu .

SAŁATKA
„KOLOROWA"

3— 4 głów ki zie lonej sałaty , 

m rożone porzeczki lu b  żu raw iny , 
ząbek czosnku, 1 ja jko , oliw a, sól, 

cuk ier, pap ry k a .

Dno m iseczki, w  k tó re j podam y 

sa ła tkę , dok ładn ie  w y trzeć  czosn­

kiem . U m yte liście sa ła ty  p rz e ­

kroić na pól, w łożyć do m iseczki. 

R ozm rożone porzeczki lub  ż u ra ­

w iny  zm ieszać z ugo tow anym  na 

tw ardo  i pok ro jonym  ja jk iem . 

P osypać tym  sa ła tę . O liw ę p rzy ­

p raw ić  solą, od rob iną  cuk ru  i p a ­

p ry k ą . Z alać sa ła tę . P odaw ać  do 

m ięs, zw łaszcza do w ołow iny i 

baran in y .

SAŁATKA 
A LA 
VIOLON

1/2 g łów ki czerw onej kapusty , 

m rożone śliw ki, 2—3 jab łk a , 2 c e ­

bule , I cy try n a , cuk ier, sól, 

p ieprz, oliw a.

K apustę  d robno pokro ić  i sp a ­

rzyć. Ze śliw ek  u sunąć  pestk i i 

pokro jone w  paseczki dodać do 

kapusty . W ym ieszać z d robno  p o ­

s iek an ą  cebulą , jab łk am i i c y try ­

ną. O liw ę p rzy p raw ić  so lą, p ie ­

p rzem  i od rob iną  cukru . Z alać 

o liw ą, dok ładn ie  w ym ieszać s a ła ­

tkę.
Anna



LEKARZ RADZI

C H O R O B Y  P S Y C H I C Z N E

C horoby psych iczne są  znane od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  i zaw ­
sze budziły  pew ien lęk  i n iepokó j. P rzy  tym  w okół tych  chorób  
nagrom adziło  się w ie le  fa łszyw ych  opin ii, w ie le  p rzesądów  i zupel 
nie b ezpodstaw nych  tw ierdzeń .

Mówi się dość pow szechnie , że g łów ną  p rzyczyną chorób p sy ­
chicznych je s t dziedziczen ie  tych  chorób  w rodzinach , a lkoho lizm  
i choroby w eneryczne. W  rzeczyw istości liczba tych  przypadków  
nie p rzek racza  k ilk u  p ro cen t ogółu chorych. Z w ykłe uw aża się, że 
w szp ita lu  p sy ch ia try czn y m  chorym i z a jm u ją  się p ie lęgn iarze , od­
pow iednio  do b ran i w ed ług  w zrostu  i sil, by m ogli sp ro stać  n ieb ez ­

p ieczeństw u. jak ie  grozi im  ze stro n y  chorych . Tym czasem , w  no­
w oczesnych szp ita lach  p sy ch ia try czn y ch , tak  ja k  w  innych, p e rso ­
nel w  ogrom nej w iększości, s tan o w ią  kob iety  p ie lęg n ia rk i i salow e, 
k tó rych  w czasie n a b y w an ia  um ieję tnośc i fachow ych  nie uczy się 
p rzed  p ac je n tem  sam oobrony , a p rzed e  w szystk im  odpow iedniego 
sto su n k u  do  chorego i z rozum ien ia  go.

R ozpow szechnione je s t rów n ież  m n iem an ie , że choroby psych icz­
ne są  w ogrom nej w iększości n ieuleczalne. T ym czasem  z p ra k ty k i 
p sy ch ia try czn e j w iadom o, że ty lk o  około 10 proc. chorych  w ym aga 
s ta łe j op ieki i po zo staw an ia  w zak ład z fS

O m eto d ach  leczenia p sych ia trycznego  m ów i się  też często p ra ­
w ie jak  o to r tu rac h , gdy  tym czasem  leczenie to  je s t n iebo lesne  i w 
p o ró w n an iu  z n iek tó ry m i zabiegam i w  in n y ch  specja lnośc iach , r a ­
czej łagodne.

Te fałszyw e opinie, n ie s te ty  bardzo  p o p u la rn e , często odstrasza ją  
chorych  i ich rodziny  od lekarzy  p sy ch ia tró w  i P o rad n i Z drow ia 
Psychicznego. T akie  pog lądy  mogą spow odow ać p raw dziw y  d ra m a t 
chorego, o d su w ając  go od tych , k tó rzy  m ogą m u pomóc. A  w cho­
robach  psychicznych , podobnie  jak  i w  innych , im  w cześn iej roz­
pocznie się leczenie, ty m  lepsze będą tego leczenia e fek ty .

N a tu ra  ludzka je s t jednością  psychofizyczną. D latego w  p rzy p ad ­
k u  cho roby  fizycznej n ie  ty lk o  p rzyczyny  fizyczne ją  w yw ołu ją , a 
w  p rzy p ad k u  choroby psych icznej p rzyczyna leży nie ty lk o  w s a ­
m ej psychice. W iem y ju ż  dz iś  z ca łą  pew nością , że na w ystąp ien ie  
n iek tó ry ch  chorób  fizycznych, o rganicznych , ja k  np. zaw ału  m ięś­
n ia  sercow ego, czy ow rzodzenia  żo łądka, m a ją  często  w p ływ  p rze ­

życia psychiczne, zdenerw ow an ie , d łu g o trw a łe  nap ięc ie  czy w yczer­
p an ie  nerw ow e; podobnie  n ie k tó re  choroby psych iczne m a ją  w 
sw oim  tle  zm iany  o rgan iczne. N aw et nasze usposobien ie  zm ienić 
się może pod w p ływ em  dolegliw ości fizycznych, np. ludzie  c ie rp ią ­
cy na dolegliw ości w ątro b o w e  b y w a ją  n iep rzy jem n i d la otoczenia, 
sw arliw i, zg ryźliw i, ok reś lam y  ich n ie raz  ja k o  „ w ą tro b ia rz y ”. J e d ­
nym  z w y ją tk o w o  u trw a lo n y ch  p rzesądów  na tem a t chorób  p sy ­
chicznych je s t p rzek o n an ie  o  ich dziedziczności. R odziny chorych 
s ta ra ją  się znaleźć w śród przodków  chorego  psychicznie, a jeśli 
tak iego  nie zn a jd ą  n ie  bard zo  chcą uw ierzyć  w  chorobę a rg u m en ­
tu jąc , że „w  rodzin ie  n ik t n ie  byl chory  na  choroby um ysłow e1'. 
T ym czasem  n au k a  bezsporn ie  stw ierdziła , że nie dziedziczy się 
choroby  psych icznej, a m ożna jed y n ie  dziedziczyć pew n ą  do niej 
sk łonność, zachorow an ie  zaś zależy od innych  szkodliw ych  czy n n i­
ków  d z ia ła jących  na człow ieka. Może to  być zakażen ie  b a k te ry jn e  
zm n ie jsza jące  odporność organizm u, s iln e  przeżycie  psychiczne, 
n iepow odzenie życiow e, trag ed ia  osobista czy w reszcie  u raz  c ie le­
sny.

P oglądy  na sam ą is to łę  choroby  psychicznej te ż  u leg ły  zm ianom . 
Dziś w iem y, że choroby psych iczne są  schorzen iam i ośrodkow ego 
uk ład u  nerw ow ego, p rzede  w szystk im  ko ry  m ózgow ej, a poza tym  
u k ład u  w eg e ta ty w n eg o  i gruczołów  w y dzie lan ia  w ew nętrznego . P o ­
n iew aż o rgan izm  ludzk i, ja k  w iem y, je s t z n a tu ry  sw ej p sy ch o fi­
zyczny, n ie  m a w ięc chorób , ograniczonych ściśle do ja k ie jś  jed n e j 
części u s tro ju , a  zabu rzen ia  w  jak ie jk o lw iek  części o rgan izm u p o ­
w odu ją  chorobę całego u s tro ju . Np. rop ień  na p rzed ram ien iu  w y ­
w ołu je  podn iesien ie  c iep ło ty  całego ciała  i bolesność gruczołów  lim - 
fa tycznych  pod pachą. P odobn ie  je s t w chorobie  p sy ch iczn e j: j a ­
k ieś u ro jen ie  ograniczone zm ien ia  sto sunek  chorego do innych  
sp raw , do o toczen ia  i w p ły w a  na ca le  postępow an ie  i usposobien ie  
chorego. C horoba psych iczna  na ogół n ie  pow odu je  dolegliw ości 
c ie lesnych  i rzad k o  p a c je n t szuka sam  pom ocy u lek a rza , p rzec iw ­
nie, często s ta ra  się  le k a rz a  un ikać . J e s t to  zrozum iałe, gdyż je d ­
nym  z częstszych ob jaw ów  choroby psych icznej je s t zabu rzen ie  
k ry tycyzm u . C hory  n ie  zd a je  sobie sp raw y  ze sw ego schorzen ia . 
Je s t bezkry tyczny . D ecyzję w ięc  w izy ty  u lek a rza  p sy ch ia try  i po d ­
jęcia  leczenia, m usi pod jąć  k toś z  na jb liższego  o toczenia chorego, 
k to  o b se rw u je  k ry ty czn ie  zm iany  w jego usposobien iu .

C horoby psych iczne są  różne  i różny  je s t  ich rozw ój i p rzebieg . 
P rócz  w ym ien ionego  pop rzedn io  b rak u  kry tycyzm u, częstym  ob 
juw em  są lęki. zaw sze w ystęp u jące  z rów noczesnym  stan em  p rzy ­
gnęb ien ia  chorego. R zadziej choroba rozpoczyna się od n as tro ju  
n ad m ie rn ie  radosnego , wesołego, chory  je s t podniecony , bardzo  
ak ty w n y  S ądzi się  zw yk le , że choroba psych iczna  trw a  z zasady 
bardzo  d ługo 1 ten  pogląd  n ie  m a pokrycia w fak tach . W iększość 
psychiczn ie  chorych  opuszcza szp ita l p o  k ilk u  tygodn iach , ci, k tó ­
ry ch  leczenie n ie  d a ło  rezu lta tu  pozostają  n ie raz  la tam i w  szp ita lu ; 
są  lo  inw alidzi psychiczni. S p raw a  inw alidów  psychicznych  jes t t r u ­
dna. In w a lid a  fizyczny w raca  do sw ego środow iska, często rozpo 
czyna p racę  po reh a b ilita c ji. In w a lid ę  psychicznego, co zdarza  się 
n ie s te ty  dosyć  często, n aw e t na jb liżs i n ie  chcą p rzy jąć , n ie  chcą 
z n im  m ieszkać i wspiółżyć na  co dzień . W ielu tak ich  inw alidów  
z b ra k u  m iejsca  dla n ich  w śród  zdrow ego spo łeczeństw a, m im o że 
m ogliby w śród  nich  żyć, a  i często p racow ać  — pozostaje  w szp ila - 
lach  p sych ia trycznych  la tam i. A ta k ie  p rzypadk i u trw a la ją  m ylne 
p rzek o n an ie  o n ieuleczalności chorób  psychicznych.

Lekarz

W szystkim , którzy interesują się tym i zagadnieniam i, radzę prze­
czytać ciekaw ą książkę dr. Zdzisława Jaroszew skiego pt. „Choroby, 
które mącą rozum i budzą lęk ” wyd. PZWL.
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KRZYŻÓWKA NR 44

PO ZIO M O : 5) glos bocianów , 8)
p rzep ływ a przez K am bodżę i W iet­
nam . 9) p laców ka rad io fon ii, 10) 
dobytek , 11) szereg  ko le jnych  s t r z a ­
łów. 12) w zm acnia  silę  ud erzen ia  
p ięścią. 15) zasłona z ciężkiej tk a ­
n iny, 17) w ynalazcy  k in em ato g ra fu . 
18) m ebel, 20) p ien iądz  kruszcow y. 
22) m ecz szach istów , 25) oceanow i 
n ie  za im ponu je , 26) m iejsce sp ace ­
row e, 27) w ykluczenie , u sunięcie . 
28) ba łagan . 29) n ap raw a , d o p ro w a­
dzenie do s ta n u  używ alności.

PIO N O W O : 1) za jezdn ia , 2) d ę ty  in ­
s tru m e n t m uzyczny, 3) k rzew  ow o­
cowy. 4) pauza. 5) w ysoka czapka 
obszyta fu trem . 6) jed n a  ze stron  
podp isu jących  um ow ę. 7) w eh iku ł 
a ry li, 13) sp ec ja ln y  zak ład  n a u k o ­
wy, 14) w ynik , rezu lta t, 16) je s t i za 
3 grosze. 19) leczenie. 20) sp ry tn e

posunięcie, 21) zak ładn ik . 22) czło­
w iek  p rzesad n ie  drob iazgow y, 23) 
b ia ła  b roń  k łu ją c a . 24) jedno  z n a j­
w iększych m iast N igerii. 
R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w t e r ­
m inie 10-dniow ym  od d a ty  u k a z a ­
nia się n u m e ru  pod ad resem  re d a k ­
c ji z dopiskiem : „K rzyżów ka n r 44”. 
Do rozlosow an ia : k o m ple ty  książek .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI IR 31
POZIOMO: kontakt, kłakier, pre­
fekt, taw erna, rysa. szarada, zdraj­
ca, Sorbona, maczuga, alba, m enni­
ca, agresja, II). tyrania, ataksja. 
PIONOWO: kompres, nalepka, ar­
teria, tektura, kustosz, kalendarz 
relacja. Adua, zoo, robotnica, dyna  
cug, segm ent, A lbania, malaria, 
cytryna, U lisses, agrafka.



R̂ozmowy z czytelniku
Pan Stanisław Hyla 
z Bytomia

Było dw óch pap ieży  o im ie ­
n iu  Jan  X X II I  (D w udziesty  
Trzeci). Jednego  zna cały  
św ia t w spółczesny  g łów nie  z 
pow odu ro zsąd n e j encyk lik i 
pn. „P acem  in te rris " , i ze 
zw ołan ia  D rugiego  Soboru  
W atykańsk iego . Był pap ieżem  
w  ła tach  1058— 1983. N a to ­
m iast m nie j znany  Ja n  X X III, 
k tó rem u  n a  Soborze w  K on­
s ta n c ji „udow odniono  s ied em ­
dz ies ią t w ie lk ich  zb rodn i", by ł 
pap ieżem  w  la ta c h  1410— 1415. 
B yły to  czasy tzw . W ielk iej 
Schizm y Z achodn iej, gdy K oś­
ciół R zym skokato lick i m iał 
n a ra z  trz ech  pap ieży : B en e­
d y k ta  X III  z  siedzibą  w  A w i- 
n ion ie  (1394— 1417), G rzego­
rza  X II  w  R zym ie (1406— 1415)
i w łaśn ie  J a n a  X X III. K ażdy 
z n ich  m iał za sobą pew ne 
rząd y  i k ra je  E uropy . I tak  
B en ed y k ta  u zn aw ały  m. in . 
H iszpan ia  i S zkocja; G rze ­
gorza p o p ie ra ła  I ta lia  i n ie ­
m ieck i cesarz , Z y g m u n t L u k ­
sem burg ; za J a n e m  zaś s ta ła  
F ran c ja , A ng lia  i P olska. 
W szystk ich  trzech  pap ieży  u- 
su n ą ł SobSr w K o nstanc ji 
(1414— 1417), podobnie ja k  w  
1046 trzech  pap ieży  z d e tro n i­
zow ał synod  w  S u tr i. D ecyzja 
S oboru  zapob ieg ła  podziałow i 
K ościoła R zym skokato lick iego  
n a  K ościoły narodow e. W szys­
cy  trze j pap ieże by li t r a k to ­
w an i przez Sobór n a  rów n i, co 
s ię  n ie  podobało  żadnem u  z 
n ich . J a n  X X III, k tó ry  zw ołał 
te n  Sobór, u c iek ł z K o n s ta n ­
cji. a le go schw y tano , o sąd za­
no  ja k o  „n iepop raw nego  g rze­
sz n ik a ”, pozbaw iono  w ładzy  i 
osadzono w  w ięzien iu . K ościół 
R zym skokato lick i k iedyś u w a ­
żał go za legalnego  papieża. 
O sta tn io  zalicza go do a n ty p a -  
p ieży , co p o tw ie rd z ił papież 
Rnrrcalli n azy w ając  się Ja n e m  
X X III, jak b y  jeszcze ta k o w e ­
go nie było. Serdeczn ie  po­
zd raw iam y .

Pan W. Figwer z Bielawy

T ru d n o  dop raw dy  ro zm a­
w iać  z ludźm i, k tó rzy  n ie chcą 
uw zg lędn iać  p ew nych  zasad 
d ialogu . Co jak iś  czas p rzy p o ­
m inam y  w  te j ru b ry ce , że a) 
n ie  odp isu jem y p ry w a tn ie  (za­
sadniczo) — b) n ie  zw racam y  
rękopisów  (i m aszynopisów ) — 
c) w te j ru b ry ce  odpow iada­
m y ty lk o  n a  k ró tk ie , k o n k re t­
ne, ja sn e  zap y tan ia , gdyż n ie 
m ożem y tu ta j p isać tra k ta tó w  
teologicznych . P an  tych  zasad 
nie zam ierza  p rzy jąć  i uw aża 
je  za w y raz  b ra k u  dobrego  
w ychow an ia  u  p racow n ików  
naszej R edakcji. N adesłał P an  
p rzed  rok iem  dw u d z iesto stro - 
n icow y e lab o ra t w y m ag ający  
ok. s tu s tro n ico w ej odpow ie­
dzi. O dpow iedzieliśm y zaraz  
kró tko , że „R edakc ja  n ie  ma 
po p ro s tu  czasu stud iow ać  o b ­
sz e rn y c h ” tr a k ta tó w . Po pól 
roku  p isa ł P an  do  nas z n ie ­
słu szną  p re te n s ją , żeśm y nie 
odpow iedzie li, a  obecnie pisze, 
żeśm y odpow iedzie li w  ten  
sposób — z „ b ra k u  a rg u m en ­
tó w ”.„

O sta tn i P a n a  lis t pociesza 
nas m im o w szystko  w iad o ­
m ością, że podobnym i t r a k ta ­
tam i o bdarza  P a n  w szystk ie  
in n e  re d a k c je  p ism  re lig ijn y ch
i od w szy stk ich  o trzy m u je  P a n  
odpow iedź podobną do naszej. 
W skakuje to  na p rzyczynę  n ie ­
pow odzeń P an a . N ie leży  ona 
w  naszym  p iśm ie , lecz w P a ­
nu . P ro s im y  się  nad ty m  za­
stanow ić  i se rdeczn ie  p o z d ra ­
w iam y.

Pan SŁ K. ze Szczecina

Z acy tu jem y  dosłow nie w ięk ­
szy fra g m e n t P ańsk iego  listu , 
aby  naszym  C zy te ln ikom  dać 
poznać ton  i tre ść  typow ych  
d y sk u s ji b ib lijn y ch  zarów no  z 
P an em  jak  i z w ielu innym i 
..znaw cam i” b ib lis ty k i. P an a  
sloiwa: „Otóż m oim  zdaniem  
C h ry stu s  m ów iąc  do M a­

teusza ; „P ó jdź  za m n ą "  (M at. 
0,0), mógł m ieć n a  m yśli też
i żonę. a le  że je j n ie  w ym ienił, 
dlaczego, to być może i sam i 
n ie  w iecie. N ie znaczy to, że 
je j nie w ym ienił, to  w  ogóle 
je j nie b ra ł pod uw agę. W e­
d ług  W aszej odpow iedzi, a ż e ­
b y  m óc zostać k ap tan e m , tr z e ­
b a  porzucić  o jca i m a tk ę , ale 
żonę trz e b a  zostaw ić przy  so­
bie, bo C h ry stu s o  n ie j nie 
w spom niał. J e s t fak tem , że 
n iezależn ie  od tego, czy w sp o ­
m n ia ł o n iej, czy też nie, ona 
by ła  i j e s t  A że m iał na m y­
śli, a  śc iśle j m ów iąc, że m ów ił
0 m a tc e  i o jcu, to  nie m ożna
1 dołączyć do tego  i żony? 
C hyba  m ożna, chociaż C h ry ­
s tu s  je j n ie  w ym ienił... Je s tem  
p rzekonany , że ażeby zastać 
k ap łan e m  n ie  je s t konieczny 
celibat... C h ry stu s  n a to m ia s t 
pow iedzia ł, że jeśli chcesz być 
„doskonałym ” (kap łanem ; to  
m ożesz się n ie  żenić, być s ta ­
nu  w olnego  i ten  s tan u  z a le ­
cał".

W ypow iedź ta  s tanow i p o ­
lem ikę  z naszym  pouczeniem  
zam ieszczonym  w „R o d z in ie ' 
z  14 lu tego  br., gdzie p isa liś ­
m y; „P rzy  cy tow an iu  w ypo­
w iedzi C h ry stu sa  należy m ieć 
przed sobą tek s t P ism a Św., a 
n ie  u fać  sw oje j p am ięc i” i d a ­
le j; „Z w racam y uw agę, że 
przy  czy tan iu  P ism a  Sw. nale­
ży u jm ow ać całość tek s tu , a 
n ie jego k aw a łk i. C h rystu s , 
gdy p rzec iw staw ia ł dw ie m i­
łości; rod z in n ą  i re lig ijn ą , nie 
zam ierzał poniżać p ierw szej, 
by zag arn ąć  lu d zk ie  serce  ty l­
ko d la  sieb ie . C hodziło  M u o 
h ie ra rch ię  w artośc i w  obliczu 
n iebezp ieczeństw a u tra ty  w ia ­
ry  re lig ijn e j... Tego ro d za ju  
w ypow iedzi C h ry s tu sa  n ie  
m iały  w ięc nic w spólnego  z 
p rzym usow ym  ce lib a tem  k s ię ­
ży”.

W ięc w naszej odpow iedzi 
zupe łn ie  b rak  tego, co nam  
Pan  zarzuca. Nie je s t p raw d ą , 
że naszym  zdaniem  po trzeba  
rzucić o jca  i m atkę, aby  „móc 
zostać k ap łan e m ". N ie je s t też 
p raw d ą , że C h ry stu s  m ów iąc 
do ce ln ik a  L ew iego: „Pójdź za 
m ną", kazał kogokolw iek  po
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rzucać. N ie m a  tego  w  P iśm ie 
Sw., w ięc po co zm yślać? 
C h ry stu s  n ie  pow iedzia ł: „ J e ­
śli chcesz być doskonałym  k a ­
p łanem , n ie  pow in ieneś się że­
n ić ”. S k ąd  w ziął P a n  ten  cy ­
tat?  Je s te śm y  zaszokow ani 
sw obodą P a n a  w  u zu p e łn ian iu  
P ism a  św . Czy to  u  P a n a  z a ­
sada?

G dy C h ry stu s  m ów ił: „K to 
m iłu je  o jca lub  m a tk ę  b a r ­
dziej niż m nie, n ie  je s t m nie 
godzien” (M at. 10,37) — z w ra ­
cał się do w szystk ich  ludzi, a 
nie d o  sam y ch  A postołów  czy 
p rzyszłych  kap łanów . E w an g e­
lia  n ie  j « t  p rzeznaczona d la  
sam ych  księży. N iechaj ją  czy­
ta ją  i  s to su ją  w szyscy ludzie
— n a w e t n ie  ty lko  ch rze śc ija ­
n ie . T y lko  w  p a ru  m iejscach  
C h ry stu s  zw racał się w y łącz­
n ie  do  A postołów  (i ich n a ­
stępców ), a le  należy um ieć te 
m ie jsca  czy tać i n ie  w olno ich 
uzupełn iać  w łasnym i p o m y sła ­
m i. P ozdraw iam y.

Pani Tekla G. 
z Krakowa

W szystk ie  n iem al n ie trad y - 
cy jn e  w y zn an ia  p ro testan ck ie  
pow sta łe  po X V I w . w y ja śn ia ­
ją  P ism o Sw. dosłow nie i s tąd  
uczą, że św ia t został s tw o rzo ­
n y  n ap raw d ę  w  ciągu  sześciu 
d n i a b y ło  to  6.000 la t  tem u. 
D osłow nie też  b iorą  w szystk ie  
inne  opisy  b ib lijn e  tak , jak b y  
B iblia by ła  pod ręczn ik iem  h i­
s to rii pow szechnej, a  n ie  k s ię ­
gą re lig ijn ą . O dnosi się ta 
rów nież  do  in te rp re to w a n ia  
potopu.

N aszym  (i nie ty lk o  naszym ) 
zdan iem  w  konflikcie  n a u k  
św ieck ich  ze św ieckim i s p ra ­
w am i op isanym i w  B iblii 
p ie rw szeń stw o  m a ją  n au k i 
św ieck ie  a n ie B iblia. C hyba 
że kom uś zależy na ośm iesza­
n iu  źród ła  O b jaw ien ia . B liżej 
tą  sp ra w ą  za jm iem y się przy 
n astęp nych  okazjach . P o z d ra ­
w iam y.

O
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WIELKI CARUSO

Gitara i śpiew — oto współ- 

czesne marzenia muzykują­

cych z amatorska nastolat­

ków, tych obdarzonych rze­

czywistymi zdolnościami i tych, 

których natura zamiast talen- 

łu wyposażyła w bujng wy­

obraźnię i tupet.____________

Rozmiłowanym prawdziwie w 

śpiewie spróbujemy tu wskrze­

sić dzieje jednego z najsław­

niejszych śpiewaków. W bie- 

igcym roku mija pięćdziesiąta 

rocznica jego śmierci._______

Jego im ię  ENRICO  CARUSO. 
Nie m ożna m ów ić bez  w z ru sze ­
nia o ty m  w ielk im  artyście . 
W zruszający  jego glos u trw a liły
— przyćm ione u p ły w a jąc y m  cza ­
sem  — niedoskonałe  p ły ty . 
W spółczesna techn ika , cu d o tw ó r­
czym i d la la ików  sz tuczkam i, 
u s iłu je  doku m en to m  tym  nadać  
b lask  a u ten ty k u  ze zm iennym  
racze j szcześciern.

Ś m ierć  p rze rw a ła  życie C a ru - 
sa w chw ili na jw iększych  tr iu m ­
fów . oszczędzając m u goryczy 
odw ro tu , te j goryczy, k tó ra  syci 
jes ien n e  la ta  a rty s tó w -s ław , 
w ów czas, gdy nie p o tra f ią  ro z ­
stać się w e w łaśc iw ym  czasie ze 
sceną lub  es trad ą . T en p a te ty cz ­
ny  w stęp  m ylić m oże w  ocenie 
życia a rty s ty . To życie było 
bow iem  proste , tw arde , ono n a ­
dało  osta teczny  k sz ta łt  dziełom  
przez n iego w ykonyw anym .

27 lu tego  1873 ro k u  rodzina  
A nny z B ald in ich  i M arce llina  
C aruso, w zbogaciła  się o osiem ­
n aste  z kolei dziecko, syna  E n- 
rica . Ś p iew ał od m ałego, u rodził 
s ię  p rzecież  w  N eapo lu . W chó­
rze koście lnym  p iękno  głosu 
nad a ło  m u im ię  A nioła. Byl 
chłopcem  pracow itym , obow iąz­
kow ym  i am b itnym . B iedna, ro ­
bo tn icza rodz ina  (m iał dziew ię­
tn a s tu  b rac i i jedna  siostrę), nie 
m ogła zapew nić m u  u trzym an ia . 
P raco w ał w ięc. jak  mógł i jak  
um iał. P rzez  dziesięć la t  jako  
ro b o tn ik  w  w arsz tac ie  m ech a­
n icznym  d o rab ia ł śp iew em  se ­
ren ad  pod o knam i bogatych , a 
czułych w łoskich dam , w y s tę p a ­
m i w  ogródkach  k aw ia rn ian y ch . 
W ty ch  okolicznościach tru d n o  
b y ło  w y k ro ić  czas na  norm alną  
naukę, a k ieszeń  b y ła  przecież 
ciągle dz iu raw a.

S zesnasto letn iego  chłopaka 
spo tyka  cios, śm ierć  ukochanej 
matki.  S zuka zapom nien ia  w 
rze te ln y m  sp e łn ian iu  u rzęd n i­
czych obow iązków  bu ch a lte ra . 
P rzy p ad ek  ze tk n ą ł go w ów czas 
ze zn akom itym  nauczycielem  
śpiew u, m istrzem  G uglilm e V er- 
gine, k tó ry , za in te resow any  ta ­
len tem  E nrica . zobow iązuje się 
go k sz ta łc ić  w  śp iew aczym  
kunszcie  pod w a ru n k iem  o trzy ­
m ania p ięciu  p ro cen t dochodów  
przyszłych  p ięciu  la t.

W iele w  ty m  okresie  n ie p o ro ­
zum ień dzieliło ucznia i p ro fe ­
sora. P ro fe so r sądzi, że uczeń 
je s t bary tonem , gdyż „ g ó ra ' 
dźw ięku łam ała  się w  głosie. 
B lask, gdzież ten  b lask  tenora? 
V ergine jed n ak  w iedział, że usz- 
lS H ietn ia  w y ją tk o w y  in s tru m en t, 
szlifow any  n o rm aln y m i lu d zk i­
mi przeżyciam i, k tó rych  echa 
w zbogacają  doznania odbiorców . 
P ro feso r sk łan ia  znanego  im p re - 
sa r ia  D aspurę , by za in te resow ał 
Się C arusem . D aspuro, o czarow a­
ny ciepłą b a rw ą  głosu E nrica. 
u rzek a jący m  liryzm em  jego in ­
te rp re ta c ji, siłą d ram atycznego  
w yrazu , um ożliw ia śp iew akow i 
d e b iu t w  zapom nianej dziś ope­
rze „ l/A m ico  F rancesco" M orel- 
lego. O pera  n ie odniosła sukcesu, 
jedyn ie  C aruso  kom pozy to rską  
w dzięczność odczuł w postaci 
150 lirów . N astępne  w ystępy  ope­
row e rów nież  by ły  pasm em  n ie ­
pow odzeń. „F au st"  G ounoda, 
„R ycerskość w ieśn iacza" M asca- 
gniego przeszły  bez echa. B rzyd ­
ki, m ały  m ężczyzna, pe łen  p ro ­
sto ty , n a tu ra ln o śc i — kogóż tu  
ok lask iw ać?  W reszcie p ierw sze 
engagem en t w  K airze , zm ienne 
losy na Sycylii, gdzie w alczy z 
„b lask iem ” górnych  dźw ięków  
ta k  n ieodzow nych  teno row i, i 
M ediolan. W ty m  m ieście, m istrz  
n a tu ra lizm u  operow ego, G iaco- 
mo P uccin i, zdobyw a rozgłos — 
po dziś trw a ły  — d a je  lek c ję  
rozum ien ia  m uzyki, tak  E nricow i 
C aruso , ja k  w spółczesnym  b y ­
w alcom  te a tró w  operow ych. 
P uccin i w  sp o tk an iu  z C arusem  
pow iedział, że w ysokie  dźw ięki 
nie twoTzą isto ty  jego m uzyki. 
„C yganeria"  tenorom  n ie  sp rzy ja , 
a w  ogóle trzeb a  w iedzieć, co 
się chce pow iedzieć, czyli w y ­
śpiew ać. (W łaśnie „C yganeria” 
by ła  deb iu tem  C arusa  na  scenie 
M ediolanu).

Ja k  śp iew ał C aruso? Oto p y ­
tan ie . k tó re  do dziś nie m a w ła ­
ściw ej odpow iedzi. Zgodne o rze­
czenia laryngo logów  — m edycz­
nych znaw ców  w łaściw ości ludz-r 
kiego g a rd ła  — p o tw ie rd za  fa k t 
is tn ien ia  w  n iepozornym  i b rz y d ­
k im  ciele E n rica  fenom enalnego  
głosu. G rubość  i długość s tru n  
g łosow ych um ożliw ia ła  m u w y ­

dobyw an ie  szerok ie j ska li d źw ię­
ków . Ich n a to m ia s t e lastyczność 
pow odow ała n iezw ykle bogactw o 
zab arw ien ia  głosu. Ale... zaw sze 
je s t jak ieś ale: C aruso  w y trw a le  
pracow ał. Jego  glos. początkow o 
czysty, by! m ały  i n ik ły . T aki. 
jak  u setk i tenorów  w łoskich. 
P ra c ą  zdobył św ie tn a  techn ikę . 
O na sp raw iła , że głos jego sta ł 
się g ię tk im  in s tru m en tem  w y ­
raża jący m  osobowość p rz e d s ta ­
w ianych  postaci.

G łosem  sw oim  szczodrze sz a ­
fow ał. U fał jego sile i w y trw a ­
łości. Z asad  h ig ieny , tych  p o d ­
staw ow ych  dla śp iew aka, nie 
stosow ał. P a lił m nóstw o p a p ie ro ­
sów . Nie stosow ał także  d iety . 
P am ięć  m iał znakom itą . W ypra­
cow ał sobie system  o p anow yw a­
nia p a rtii operow ych. P rz e p isy ­
w ał całe frag m en ty  oper w raz  
z te k s te m  i w  k ilk a  dni o pano ­
w y w ał now e dzieło. W sta ły m  
jego  re p e r tu a rz e  m ieściło  się 
p ięćdz iesią t oper. W dw udziestu  
w ystępow ał sporadycznie .

D eb iu t m ed io lańsk i w  ..C yga­
n e rii '' s ta ł się sensae ją . W ojaże 
do M oskw y, A rgen tyny , s ta ja  
się pow ro tna  drogą, choć o k ręż­

ną, do M ediolanu, do słynnego 
te a tru  operow ego tego  m iasta  
„La S cali“. S t^d  a rty s ty czn e  to u r­
nee p row adzić  będzie  śp iew aka 
przez operę C oven t G ard en  w  
L ondyn ie  do M etropo litan  w  
N ow ym  Jo rk u . R ecenzje są e n ­
tu z jasty czn e . W łaśnie na  scenie 
„M etro p o litan ”, gdzie po la tach  
uroczyście św ięcono  25-lecię 
jego a rty s ty cz n e j p racy , p ie rw ­
szy sp e k ta k l „R igo le tta"  V er- 
diego je s t d la  nas, P o laków , cen ­
nym  w spom nien iem . P a r tn e ro w a ­

ła m u w ów czas św ie tn a  polska 
śp iew aczka, M arcelina S em b - 
rich -K o ch ań sk a . C aruso, s tre m o ­
w an y  obcym  otoczeniem , inaczej 
re ag u jąca  publicznością , w  K o­
chańsk ie j znalazł oparc ie  i p ra w ­
dziw ego p rzy jac ie la .

E nrico  C aruso  sw ą  sz tu k ą  z a ­
chw ycił cały  św ia t. W ieloletn i 
k o n tra k t z operą  „M etropo litan  
H ouse", opiew ał na  cztery  m ie ­
siące corocznie. Z aw ro tn e  hono ­
ra r ia  w ynosiły  po dziesięć ty s ię ­
cy do larów  za w ystęp . R esztę 
ro k u  w yp e łn ia ły  w o jaże  a r ty ­
styczne po A m eryce P o łudn iow ej. 
E uropie. W arszaw ę odw iedził 
dw anaście  razy . W sezoriie le t­
n im  ko n certy  w łosk iego  a rty s ty  
staw ały  się na js iln ie jszy m  m a g ­
nesem  p rzy c iąg a jący m  bogatych  
k u rac ju szy  i snobów  do renom o­
w anych  kąp ie lisk  i uzdrow isk .

D w adzieścia  la t  trw a ły  te  n ie ­
zw ykłe sukcesy , w obec k tó ry ch  
b ledną tr iu m fy  w spółczesnych  
w o k aln y ch  bóstw , K a ta s tro fa  
przyszła  nagle. Z im ą. tuż przed 
Bożym  N arodzeniem  w  roku  
1920, w  now o jo rsk ie j operze d a ­
w ano  dzieło francusk iego  k o m ­
pozytora  H alevy  „Ż ydów kę”. E n ­
rico  C aruso  k reo w ał postać 
nieszczęśliw ego p rzyb ranego  o j­
ca b o h a te rk i. A leazara . Po 
d ru g im  akcie sp ek tak l p rz e rw a ­
no i in sp ic jen t zaw iadom ił w i­
dow nię o nag łej n iedyspozycji 
C arusa , k tó ry  un iem ożliw ia k o n T 
ty n u ac ję  scenicznego d ram a tu . 
P raw d z iw y  d ra m a t ro zg ry w ał się 
za k u lisam i. A rty s ta  dostał n a ­
gle k rw o to k u , tra cąc  glos. N ie­
rozpoznana w  czas choroba (za­
palen ie  op łucnej), k ilk a  operacji, 
w y jazd  po życiodajne słońce do 
rodzinnego  N eapolu , już się na 
nic nie zdały . 2 s ie rp n ia  1921 
ro k u  C aru so  zm arł. Z ab a lsam o ­
w ane jego  ciało pochow ano w 
szk lanej tru m n ie  n a  sto k u  W e­
zuw iusza. M iejsce jego  w ieczne­
go spoczynku  s ta le  odw iedzają  
w ielb ic ie le  p raw d z iw e j sz tu k i 
śp iew aczej.

C aruso  nie żyje, ży je  jego głos 
w  kolekcji czarnych  krążków . 
On w łaśn ie  był śp iew aczym  pio­
n ie rem  n ag rań  p ły tow ych , jem u 
g ram ofon  zaw dzięcza także  sw ój 
rozw ój i popu larność . W ro w kach  
p ły t zam knęła  się  jego n ieb y ­
w ała  k a rie ra , k tó re j źród łem  stał 
się n ie  ty lk o  w sp an ia ły  głos i 
ta len t. J e j  p o d staw ą  i m otorem  
była  n ie u s ta n n a  p raca . Dziesięć 
la t a r ty s ta  b o ry k a ł się z b iedą
i p rzeciw nościam i, k tó re  m iast 
za tru ć  m u m łodość podnieca ły  
do w ysiłku . O płacił m u się  on 
sow icie. O siągną] szczyty k u n ­
sztu  w okalnego, sw ą sz tu k ą  po ­
tra f ił p rzekazać  n a jsu b te ln ie jsze  
człow iecze doznania .

ALEKSANDRA SZULCÓWNA
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